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Ogłoszenia i
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 haleny 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłani 4C halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 Świerże za słowo — Najmniej—  

ogłoszenie sb halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Inne prywatne kozia- 
nikaty po Kronice na jeden wiersz petitowy 60 balony

Numer pojedynczy i

wychodzi 2 razy dziennie
wt tóWk-sriei

P*nuł»y . . . .  i  talony
jwWtfndusiSis'? - , i  balony

n& prerfMPi 
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Stanowisko Bismarcka 
Wobec wschodniej polityki.

L w '> w  22 lutego. 
Pro!. Schiermann ogio-h świeżo w Milach. 

Alle. Ztg. nieznane do tej pory szczegóły z 
t a  i p y c h  dziejów wschodniej polityki Bis 
barek?.. Są wśród nich t;,kłe, które wybor­
nie oświetlają dwulicow iść i p rzew ro tn ie  
żelaznego kanclerza, wobec związanych tuz 
wówczas z Niemcami traktatem Austro Wę- 
r,jer Ponieważ jednak duch i metoda B is­
marck i zawsze jeszcze g ó r u j ą  w dyplom a­
ci? i polityce niemiecko-pruskiej,i za.em i ó w- 
czesne to stanowisko Prus ma i obecnie je­
l c z e  pewną, bodaj dydaktyczną wartość. 
Publikacja rzeczona pro!. Schuirmanna wzbu_ 
dUla po ro  w wiedeńskich kołach politycznych 
Pewną... niemiłą sensację, berlińskim zaś jest 
>ona z pewnością conajramej me „na rękę . 
To co tutaj z tych reweiacyj przytoczymy, 
odnosi się do pewnej rozmowy osławionego 
htrvea.nta i agenta rosyjsk.ego, gen. Kauibar- 
•sa z Bismarckiem, ktori miała miejsce w Ber­
linie na wiosnę w r. 1887. Przypominamy, że 
było to już po podstępnem zrzuceniu jes Ale 
k landra Battenberga z Jronu bułgarskiego 
przez Rosję (sierpień 1886) i że ten sam Kau. 
mars desygnowany jest obecnie na wodza je­
dnej* z armij mandżurskich, w toczącej się
i  Japonią wojnie. .

J Na wiosnę r. 1837 -  pisze prof. S. -  
przybył Kaulbars, ówczesny nadzwyczajny 
ag^nt dyplomatyczny rządu rosyjskiego w 
d°," arii do Berlina i miał wtedy ową roz­
m o c z  Bismarckiem, o której mogę podać 
niektóre szczegóły. Zawdzięczam je pewnemu 
przyjaciel >*■ nemu w Petersburgu który rze- 
c v te słyszał wprost oa Kauibarsa i dla 
utrwalenia ich, niezwłocznie, a wiernie wszy­
stko spisał. .

W iarygodność zupełna tego człowieka 
nie ulega żadnej kwestji Uto, co on pisze: 
W dniu 13 maja miałem jednogodzinną roz 
mowę z br. Kaulbarsem, który m me od wie 
d z T f  pod pieczęcią tajemnicy zwierzył kilka 
bardzo zajmujących rzeczy. Pomiędzy mnemi 
ioow iad i mi o swej niedawnej .rozm ow a z 
Bismarckiem. KanCtęu, po przybyciu KauŁ- 
barea do Berlina, odwiedził go był w hołdu, 
l e c z  wtedy nie zastał go w domu. W parę 
godzin otrzymał wysłaniec carski hst od hr. 
Herberta Bismarcka, z orosbą, aby zechciał 
wyznaczyć godzinę s p o d n ia  się z jego oj- 
S m  który pragnie koniecznie * r.im s,ę wi- 
S ć .  Stało Jię to nazajutrz popołudniu w 
pałacu kanclerskim. Bismarck przyjął Kaul- 
harsa nader przyjacielsko i z miejsca zaczął

minować go ogromnie szczegółowo, pod 
w S e m  iego w ra itń  U o ś w ia d p ^  t  B u l -  
» a r i i  KaulbKS odpowiada! -  rzec* prosta 
8 duchu i sensie swoich znanych przeko-

« > * * « * *  dał także wy-az dobitny, nazy J4 /

n . d  S  'B lsm ” <*Bjedynie o własnych karjeracn. Ratten-
■i„4w .Um partem -
( 'd e r  Lump"). Ostatni ra i  przed tem sP °tka- 

rozmawiał był kanclerz z Kaulbarsem 
i r"Skierniewicach i wtedy Bismarck odezwał 
sie był do niego w takie s łow a: „Ciekaw tez 
h item  lak długo to potrwa, zanim napędzą

T. Szczepkinfc - K upernlk .

T , M  O K A .
Gdy Iwan Iwanowicz, po bardzo dobrym 

Obiedzie i po przyjemnej pogawędce z do­
mownikami, wszedł do swego gabinetu, po­
czuł niezwykłą skłonność do snu.

Położył s.ę na sofie i przez chwilę my­
ślał, co izytać, gdyż literaturę Iwan Iwanr- 
wicz uważał za środek, ułatwiający trawienie. 
Obok oiego leżaił ulubiony dziennik jego mał­
żonki Wiestnik literatury zagranicznej, w któ­
ry -n rozpoczął czytać Dwudziesty trzeci wiek 
\ve)s’a i ulubiona jego gazeta, którą prenu­
merował od czasu otrzymania rangi radcy 
dworu i odpowiedniej podwyżki pensji. O za­
prenumerowaniu tej gazety Iwan Iwanowicz 
marzył długo, ponieważ ccytała ją i chwaliła 
Sama „ekscelencja*. Gazeta ta obecnie była 
wzburzona wskutek nieoczekiwanego i nie­
przyjemnego wydarzenia: w pewnem miejscu 
zebrało się około tysiąca ludzi, „niewiadomo: 
trzeźwych, czy nietrzeźwych*, jak pisała ga­
zeta i ludzie ci odważyli się na bezczelne 
mowy i nietylko publicznie, lecz nawe t na­
pisali je, podpisali i postanowili oddać pod 
Sąd społeczeństwa!

Iwan Iwanowicz rozumiał doskonale, że 
ludzie ci byli nietrzeźwi. Zlitujcie s?ę! W cza­
sie kolacji toasty, mowy i o czerń? O takich 
rzeczach, o których surowe okólniki nietylko 
pisać, lecz i mówić zakazują, ludzie zaś do- 
fwiadczeni i myśleć o nich boją się. I naraz 
tak głośno, otwarcie, wobec całego narodu... 
No, oczywiście, w czasie kolacji — oywa 
różnie; zeszłego roku, podczas jubileuszu 
egztkutora, kasjer na czworakach biegał wo-

mentu, rzUcł Bismarck: „A jednak trwało to 
dłużej, aniże li przypuszczałem*...

W  dalszym ciągu rozmowy, Kaulbars na­
rzekał, że wszystkie jego zarządzenia w Buł- 
garji k r z y ż o w a ł y  Austrja i Anglja. W lot 
też skorzystał z tego Bismarck, aby — jak to 
mówią — Austrji przypiąć łatkę. Zdaniem 
jego, n ie  m a to państwo istotnie interesów 
w Bułgarji, nawet nie ma handlowych, bo „te 
kilka tratew austrjackich. pływających po Du­
naju, nie wpadają chyba w rachubę! Nawet 
my, Niemcy, mamy tam większy handel!“ 
Kaulbars, — choć dobrze o tem wiedział, że 
na Dunaju krąży przeszło 600 parowców au­
strjackich i przeszło i 000 bark krytych, że 
dalej od jakich 300 lat pomiędzy Bałkanami 
a Austrją panują ścisłe stosunki handlowe — 
nie uznał jednak za stosowne powiedzieć B is­
marckowi, że on żyje pod tym względem 
conajmniej w błędzie. Miał jednak to w raże­
nie — jak sam to oświadczył — że Bismarck 
z cafą świadomością rzeczy s k ł a m a ł .  Po 
chwili zapytał go, dlaczego Rosja nie przedsię­
bierze niczego dla rozwiązania kwestji bułgar­
skiej? „My zaakceptowalibyśmy każdy jej 
projekt, a także Austrję n a k ł o n i l i b y ś m y  
do tego*... Na to odparł Kautbars, że przecie 
Rosja wiele uczyniła już ze swej strony, a 
jako mocarstwo, nie muże narażać się na to, 
aby przeciw jej projektom występowano, lub 
je kosza wrzucano. Wynurzenia Bismarcka 
— tw erdził Kaulbars — miały wogoie cechę 
gorącej jego życzliwości dla Rosji i bezwa­
runkowej powolności dla niej. Mimo to agent 
rosyjski wyniósł z całej tej rozmowy wraże­
nie, iż Bismarck radby bardzo, aby Rosja za 
galopowała się i zaangażowała daleko w Buł- 
garjt. W takim bowiem razie miałyby Niemcy 
woiną rękę wobec Francji. Gorczakowa — 
jak wiadomo — nie cierpiał Bismarck i wy­
rażał się 2 wielkim przekąsem o jego „pió 
ż.nej, osobistej i dla sąsiadów wrogiej poli 
tyce*. Na krótki czas przed rozpoczęciem się 
wojny Rosji z Turcją, przyszedł był gen. 
Schweinitz do G trczokowa i w imieniu B s  
marcka, wręczył mu pismo następującej tre­
ści : Niemcy ubolewają, że wojna stała się 
nieuniknioną. Skoro jednak tak już jest, uw a­
żają za rzecz dla Rosji wskazaną, aby ona 
raz już skończyła z tą kwestją wschodnią i 
S t a m b u ł  z a j ę ł a !  Niemcy -ze swej strony 
nietylko nie wystąpią przeciw temu, ale na 
wet p o w s t r z y m a j ą  A u s t r j ę ,  iżby nie za­
skoczyła Rosji od tyłów. Gorczakow wietrząc, 
że ten wielki jego rywal znów chce odegrać 
rolę „maklera*, aby zagarnąć potem cały zysk 
moralny, rzucił tę notę pod stół i n ie 'p o k a ­
zał jej nigdy carowi. O Kalnokym, ówcze­
snym ministrze spraw zagr. w Austro-W ę­
grzech, miał Bismarck wyrażać się wobec 
Kaulbarsa bardzo niechętnie. Wycieczki jego 
w delegacjach wspólnych przeciw agentowi 
rosyjskiemu w Bułgarji, nazwał kanclerz nie­
taktem i niezręcznością. Słow em : ile razy po­
trącił w rozmowie z reprezentantem Rosji o 
Austrję, lub jej dyplomatów, czuć było — 
twierdzi Kaulbars — w jego słowach nutę zgry- 
źliwości i jakby zawiści, z lekceważeniem 
pomieszanej.

Wybory.
Lw ów . 22 lutego.

Już tylko tydzień dzieli nas od chwili, w  
której wyborcy miasta Lwowa staną do urny 
wyborczej Dla tych, którym rn?.wój miasta

k(.‘<u stołu i szczesał, a lgolkiu tatc się .-ptł,- 
że młodszego naczelnika „stołu* nazywał Na- 
stieńką i całował go po rękach. Lecz mimo 
to — nikt nie zapominał o szacunku dla
zwierzchności.

• A tutaj... coś niepojętego! Do czego 
ludzie doszli? A wszystko dlatego, że roz­
puścili! Rozpuścili I... — myślał Iwan Iwano­
wicz i już lekko chrapiąc, powtórzył:

Rozpuścili !...
I chociaż chciało mu się spać, Iwan Iwa­

nowicz uczuł nieprzyjemny ból w dołku — 
niewiadomo, czy wskutek artykułu, czy wsku­
tek kapusty z grzybami. Kiedy się ocknął i 
otworzył oczy, nawet się przeląkł. Oczekiwał 
nadejścia żony, która go zapyta:

—- Zdrzemnąłeś się, W amusza? Myśmy 
się już zebrali na herbatę: dziesiąta godzina!

Lecz zamiast tego stała przed nim poko­
jówka i mówiła:

— Proszę pana, niech pan W3taje, w o­
źny przyszedł z papierami.

A w  okno rzucało blaski chłodne, zim o­
we słońce.

— Cóż to ? noc przespałem ? — pomy­
ślał Iwan Iwanowicz.

Rzeczywiście tak było...
Woźny przyniósł papiery.
Iwan Iwanowicz nie cierpiał, by mu przy­

noszono papiery do domu... Zmarszczył się. 
Lecz gdy przeczytał, osłupiał i padł na krze­
sło z taką twarzą, że żona przestraszyła się.

— Co ci je s t?  Co się sta ło?
— Skasowali! —■ wyszeptał, patrząc bez­

myślnie na papier. — Skasowali!,..
— C o? Kogo? Ciebie? — zatrwożyła 

się żona.
— Mnie... i wszystkich... i wszystko! 

skasowali. ,
— Ależ mów po ludzku, o co idzie? 
Wyrwała mężowi papier i też zbladła...

prawdziwie leży na sercu, stanowisko tru- 
dnem nie będzie. D!a ocenienia dotychczaso­
wej działalności ustępującej Rady, o ile na­
turalnie chce się ją oceniać spokojnie i su­
miennie, są dwa wyczerpujące dokumenty: 
s p r a w o z d a n i e  prezydenta miasta z czyn­
ności R a d y  i m a g i s t r a t u  w  u b i e g ł e m  
s z e ś c i o l e c i u  i ogłoszony przed kilkoma 
dniami komunikat prezydjum mag-stratu, do­
tyczący zużycia funduszów pożyczkowych. 
Kto dwa te dokumenty uważnie przeczyta, 
nad treścią ich poważnie się zastanowi, ten 
zrozumie, co są warte gołosłowne zarzuty 
rozmaitych niepowołanych krytyków.

U nas z czcią ludzką igra się bezkarnie: 
wiedzą o tern indywidua, nie mające same nic 
do stracenia i korzystają z tego, ażeby bło­
tem obrzucić najpoważniejszych i d!a spraw 
miejskich wielce zasłużonych ludzi. Zasadą 
tych panów, z których jedni występują z wy­
bitnie złą wolą, drudzy w pewnem rodzaju 
obłąkania jest, calumniare audacter. Zarzut, po­
wtarzany przez, lata, staje się później dla lu­
dzi bezkrytycznych pewnikiem i nic nie po­
może długoletnia praca, nic nie pomoże aa- 
wet wyrok sądowy, potępiający potwarców — 
szeroki ogół, kręcąc głową, powtarzać będzie: 
„coś tam jest n:i tern*.

Czas doprawdy byłby, aby poważni 
obywatele głosem swym potępili tego rodza- 
[y nhg fdną, a dla publicznego życia zabój­
czą taktykę Rozumiemy krytykę, choćby naj­
ostrzejszą i tej krytyki potrzeba, bez niej ży­
cie publiczne martwieje. Ale między krytyką, 
a nikczemną potwarzą i napaścią osobistą, 
jest prawdziwa przepaść...

Jesteśmy przekonani, że znaczna wię­
kszość tych, którzy staną przy urnie wybor­
czej. tak się będzie zapatrywać na sprawę i 
przystąpi do aktu głosowania w tem prze­
świadczeniu, że wybrać ma d o b r y c h  
a d m i n i s t r a t o r ó w ,  a nie krzykaczy i po- 
twarców. Pragnąc zaś wybrać dobrych admi­
nistratorów, musi mieć na oku utrzymanie 
ciągłości pracy i z grona ustępujących ra­
dnych wybrać tych, którzy przez Jata pracu­
jąc bezinteresownie dla gminy, poznali do­
kładnie jej stosunki i potrzeby. Naturalnie w 
znacznej mierze odświeży się Rada: w tym 
kierunku trzeba zważać, aby wprowadzić 
czynniki zd Sne, energiczne, pr% nąee praco­
wać i stanowić zaród przyszłej Rady.

W tym celu najodpowiedniejszą jest rze­
czą wziąć za podstawę listę komitetu miej­
skiego i na niej ewentualne poczynić zmiany. 
Przedewszystkiem zaś powinien każdy powa 
żny obywatel spełnić swój obowiązek i sta­
nąć w szeregu głosujących.

Reforma Ksiąg gruntowych.
L w ów  22 lutego.

Donieśliśmy już, że rząd przedłożył pro- 
Jekk  ,w. sp rawie reformy ksiąg gruntownych 
w Galicji i Bukowinie. Projekt ten ma wielkie 
znaczenie dla naszego kraju, a Sejm nasz już 
niejednokrotnie zwracał uwagę, na potrzebę 
takiej reformy. *

gr,Un ^ we galicyjskie, założone w  
czasie 1874— 1896 cdrazu okazały się wadli- 
wemi i nieodpowiedniemi swemu ceiowi, sta 
jąc się źródłem nie ładu i porządku, ale ca­
łego szeregu najniepotrzebnitjszyeh, a często 
Hajmeuprawiedliwszych procesów. Z biegiem 
czusu, w miarę rozwoju stosunków ekono-

s!ę te "
Co to j o t ?  Co się stało?..,

— Tak, co się stało?!
1 wan Iwanowicz porwał się z krzesła.

Ubranie! Futro, czapkę!... Pojadę do 
Wasilkowa i od niego się dowiem.
. . . .  I 'van Iwanowicz wybiegł na ulicę W oo- 
bhfu traktjerni zobaczył sanki. Lecz sankarza 
na kozie nie było.

— Szelma — pomyślał Iwan Iwanowicz. 
Zapomniał widocznie, że niewolno odchodzić 
od sanek 1 Ja mu dam...

Postanowił wejść do restauracji i znów 
osłupiał.

Sankarz siedział przy stole, nakrytym 
czystym obrusem i czytał dziennik. Przed 
mm stał gorący befsztyk i szklanka czerwo­
nego wina!
t . ~ 7 . \  ty ,*u co wypoczywasz? zapomnia- 
. ‘ś widać o karach ? — krzyknął na sankarza 
Iwan Iwanowicz.

— Czy to pan do mnie mówi — zapytał 
go sankarz.

A do kogo? ty, durniu? 
i .pierwszf,» proszę pana, nie mówić 

mi „ty i nie wymyślać. Po drugie, o jakich 
karach pan m ów i? ,  1
. ,  Zwarj -wałeś, czy co? o karze za to 
ześ zostawił sanki i bawisz się tu w pana? 

nCa!!z P°błażiiwie uśmiechnął się.
— Ktżdy człowiek ma prawo zjeść śnia-

ndwe i i / ! u ł0' kary niema’ Jeźeli pan zaczeka, póki me skończę — zawiozę pana.
„  . . ~ IŁ,otr! ~~ zawołał Iwan Iw anow icz.— 
Twój Nr.l

— Po co panu mój numer, skoro pan 
mme nie wynajmuje.

— No, poczekaj! masz szczęście, że mi 
się spieszy, ale ja ci nie daruję.

Iwan Iwanowicz wybiegł z restauracji, 
zapisał Nr. sanek i pobiegł dalej.

Wreszcie znalazł sankarza z czerwoną

bardziej rażące. Skutkiem tego były najroz- 
maiisze niedogodności i wielkie utrudnienie 
w stosunkach kredytowych, w przeprowadza­
niu pertrakt; cyj spadkowych, w przeprowadza­
niu egzekucji etc. Co większa, bywały wy­
padki, gdzie spokojny i w dobrej wierze p o ­
siadacz, który nie miał pojęcia o stanie książ­
kowym, zostawał wyzuty z posiadania na 
rzecz trzeciego, w najniesprawiediiwszy spo­
sób, z powodu mylnego wpisu.

Uznał to sam rząd, który w motywach 
do swego projektu zamierza reformę ksiąg 
przeprowadzić z urzędu, aby interesowanym 
me przysparzać kosztów. Rzecz cała ma być 
przeprowadzona w ciągu lat kilku w miarę 
budżetowych środków. W !8 obwodach są­
dowych utworzone będą sądowe komisje lo­
kalne, które czynności przygotowawcze speł­
niać będą na miejscu, ze współudziałem orga­
nów katastralnych. W projekcie znajdują się 
także ogólne wskazówki, zebrane na podstawie 
dotychczasowego doświadczenia, telem usu­
nięcia najważniejszych braków.

Jakim ma być „sobór“?
Na wszystkie tony i sposoby rozoisuje 

się obecnie prasa rosyjska o postanowionym 
jakoby w zasadzie soborze. Na sobór zga­
dzają się dziś wszystkie organa, nie wyłą­
czając najbardziej zachowawczych. Rzecz je­
dynie w tem: jakim ma być ów sobór. Mó 
wierie, że sobór mai być głosem „ziemi ro ­
syjskiej*, niewiele mówi. Jeszcze mniej mado 
powiedzenia pilne loztrząsanie tego, czem 
bywały dawne, historyczne sobory z XVI i 
XVII wieku. Nie wznowić przecie form prze­
żytych. Nowe czasy — nowi ludzie, nowi 
ludzie — nowe p.. śni. Jakiż przeto kształt 
realny ma mieć ów wiec wszechrosyjski, bez- 
pośićdnio stojący u tronu ?

Przedewsiystkiem pyta siebie i nie sie­
bie prasa rosy jska: czy sobór ma być stały, 
czy niestały? Czy ma być zwołany dla zała­
twienia wspólnie z władzą najwyższą naipil 
niejszycb spraw ogólno pańs.wowych, czyli 
też ma stanowić instytucję, nieodłączną od 
ustroju państw owego? Powtóre, jakie osobi 
stc-świ mają wejść w skład tej raay sobo-o- 
wej ziemskiej? Kto ma przemawiać w imie­
niu wszystkich stanów i warstw narodu? Je ­
żeli sobór powinien być wszechstanowy, tc 
w tak m razie — wołają niektóre pisma — 
każdy stan powinien mieć w soborze równą 
liczbę przedstawicieli. Jak atoli to urządzić?

Nowoie Wremja wystąpiło z całkiem kon­
kretnym pogląuem na „formę* soboru, jaką 
należałoby mu dać. Otóż zasadniczo: „w skład 
soboru powmniby wejść — najlepsi ludzie*. 
Rzecz oczywista. Chodzi tylko, o jeszcze ści­
ślejsze określenie. — Ruś mniema, że „naj­
lepszym:* będą ci, których naród z zupełną 
swobodą wybierze z pośród siebie i którym 
przedstawicielstwo narodu powierzy. Nastę­
pnie zastanawia się Now. Wremja, czy  w  so- 
Dorze mają być sprezentow ane wszystkie 
narodowości i pkrriona, podległe berłu ro­
syjskiemu, a więc: Polacy, Litwini, Małorusi- 
ni, Ormjanie, T atany, Gruzini, żydzi, plemio­
na syberyjskie, Niemcy nadbałtyccy, E stoń­
czycy, itd?  Co do tego, ilu członków ma 
liczyć sobór wszechrosyjski, Now. Wremja 
wypowiada zdanie, że powinna być najpierw 
utworzona „komisja*, która — nie zabawia­
jąc się w żadną nagłość — wypracowałaby 
ks-t  łty ręploe soboru. Now. W r: nja narywa 
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tiDliczicą ^ r ty skokach, na której napisane 
było: „wolny*.

Zdumiony tą inowacją Iwan Iwanowicz 
zatrzyma) sankarza, wsiadł i dat mu adres.

Zd-r wało mu się, że koń nie wiezie, lecz 
wlecze s>ę.

— Popędzaj, djabie! — gorączkował się 
Iwan Iwanowici. — Jedziesz, czy nie? bydlakul

I jak zazwyczaj, ściągnął sankarza kijem 
przez plecy.

Ten odrazu stanął i odpowiedział:
— Proszę wysiąść natychmiast.
— A wiesz ty, durniu, z kim mówisz?
— Wszystko jedno z kim, pan mnie u- 

derzył i ja wieść pana nie chcę. Niech mi 
pan podziękuje, że nie prowadzę pana do 
sędziego, lecz nie chcę spóźnić się na wiec 
dorożkarzy.

Iwan Iwanowicz w pasji wyskoczył z sa­
nek i zwrócił się do stójkowego.

— A ty co?  stoisz i patrzysz? Bierz go 
do n r ku ł u !  Oto mój bilet.

Stójkowy spojrzał na bilet. Iwan Iwano­
wicz wiedział, że w podobnych wypad-cach 
bilecik jego sprawiał piorunujące wrażenie.

Lecz tym razem stojkowy spokojnie po­
wiedział :

— Bić nie wolno. Jeżall pan chce skar­
żyć do sądu — proszę.

Iwan Iwanowicz spąsowiał.
— Ty sobie kpisz? twój num er? twoje 

nazwisko?
— Sierżant miejski Matiuszyn — odpo­

wiedział spokojnie stójkowy i odwrócił się, 
aby przeorowadzić przez ulicę staruszkę, od 
której grzecznie wziął węzełek.

Iwan Iwanowicz, nic nie rozumiejąc, po­
szedł pieszo.

Im dalej szedł, tem więcej zmian zau­
ważył. W szystko było jjkieś czystsze, sp o ­
kojniejsze, niż zwykłe; nie słychać było -vy~

taką komisję — komisją redakcyjną. Komisja 
ta uchwaliłaby, ile głosów ma mieć w sobo­
rze każda z wyliczonych narodowości. Aby 
ustrzedz sobór od przewagi inteligencji, pro­
ponuje Now. Wremja danie do niego dostępu 
niepiśmiennym, analfabetom, byle pełnoletnim, 
a nawet przeważnie dojrzałym wiekiem i d o ­
świadczeniem życiowem. Rzecz oczywista, że 
mowa tu o włościanach, aczkolwiek Ruś czyni 
uwagę, że wśród miljonów włościan rosyj­
skich możnaby znaleźć i setkę, a choćby dwie 
setki nietylko piśmiennych, ale nawet wcale 
rozwiniętych umysłowo osobników.

Proponuje dalej Now. Wremja, aby s o ­
bór liczył ogółem 1.400 członKÓw, którzy nie 
obradowaliby wcale wspólnie, ale należałoby 
ich rozdzielić na „małe sobory*, któreby wy­
dawały swoją opinję i którychby opmje se­
gregowała nasttpnie — kto? — Ruś odpo­
wiada ironicznie: „biurokracja*. Bodaj, że 
miało ją na myśli Now. Wremja, która stara 
się sprawę ukształtowania soboru zwrócić na 
tory znanego projektu i planu hr. Ignatjewa, 
wypracowanego jeszcze w r. 1882.

Rzecz oczywista, że wszelkie dezyderaty 
i projekty prasy, w tym, lub owym kierunku, 
nie są wcale miarodajne. W chwili obecnej 
ukształtowanie soboru nie stoi jeszcze nawet 
na porządku dziennym prac rządowych. Rząd, 
zajęty obecnie całkowicie pracami w komite- 
cje ministrów, który żadnej jeszcze specjalnej 
„soborowej* komisji nie utworzył. Na po- 
rząd«u dziennym stoją w chwili obecnej trzy 
najważniejsze spraw y: reforma senatu (wy­
niesienie pierwszego departamentu ponad mi­
nisterstwa i uczynienie z niego niejako regu­
latora prawodawczości wszelkiej', oraz pia- 
stuna najczystszej legalności), reforma spraw 
robomiczych (powołanie do życia legalnych 
i stałych organizacyj robotniczych), wreszcie 
reforma prasowa (wypracowanie nowej usta­
wy, zabezpieczającej prasie swobodę w ści­
słych i stałych granicach przepisów cenzural- 
nych, którymby podlegały wszystkie bez wy­
jątku druki, pojawiające się w państwie).

Oto, co jest na razie do załatwienia. Czy 
sprawa zwołania i ukonstytuowania soboru 
będzie współcześnie traktowaną przez rząd. 
czyli też dopiero po wprowadzeniu w życie 
reform, zarządzonych przez ukaz grudoiowy? 
— bliska przyszłość to pokaże.

Pamiętna noc w  Porde Artura.
Minął rok wojny. Prasa rosyjska poświę­

ciła mu cały szereg wspomnień i przeglądów. 
Russk. Słowo dało między innerni oarwną 
kartkę z notatnika naocznego świadka pierw­
szego ataku na Port Artura w nocy z 8 na 
9 lutego 1904 roku. Powtarzamy tu parę u- 
stępów :

O jedenastej w nocy dnia 8 lutego pa­
nowało w Porcie Artura zwykłe życie nor­
malne miasta rosyjskiego. Grano w winta 
zabawiano się plotkami, przechadzano się pć 
bulwarze przed domem namiestnikowskim; 
ci poszli do cyrku, owi do teatru; toczono 
najspokojniejsze po zebraniach towarzyskich 
rozmowy na tematy jaknajzwyklejsze w świę­
cie. W połowie zresztą stycznia otwarto wła­
śnie niezwykle urozmaicony i wykwintny cafe 
chantam i o nim też głównie rozprawiano, 
jako o rzeczy najbardziej na dobie.

Na tydzień przed wybuchem wojny, roz­
poczęło s ę uciekanie na łeb na szyję Japoń­
czyków  z miasta. S ekretny  rozkaz rządu  ja-

rn^sl^ń, atu gr i  tycn Krzymów stróżów Dez- 
pieczeństwa publicznego... Do letniego ogro­
du wchodz li chłopi z koszami, baby w chust- 
icach i siadali na ławkach, jak u siebie w 
domu, nikt ich nie w ypędzał!

Iwan Iwanowicz me mógł znieść takiego 
nieporządku i zwrócił na to uw igę stróża. 
Ten ze zdziwieniem spojrzał na niego

— Czy pan zauważył, że ci ludzie źle 
się prow adzą?

— Nie, lecz nieporządek.
— Ja nie mogę zabronić ludziom chędzić 

po ziemi, kiedy im się to podoba! — odpo­
wiedział stróż i odszedł.

Czując zamęt w głowie, Iwan Iwanowicz 
poszedł dałoj w stronę mostu.

Na rogu stał chłopak z gazetami i wy­
krzykiwał nazwy gazet. Iwan Iwanowicz 
usłyszał... nie, chyba się przesłyszał? Oto, 
znów... Nie ulega kwestji.

— Ostatni numer... i tutaj chłopak po­
wiedział taki wyraz, którego Iwan Iwanowicz 
nie powiedziałby sam do siebie.

Nie wierząc własnym uszom, zbliżył się, 
spojr ał...

— Co to ?  Bunt na ulicy?
— Ty, mały, dajno tutaj 1...
Chłopak spokojnie dał mu cienki zeszyt 

gazety. Iwan Iwanowicz jak jastrząb z try­
umfem chwycił go i zaw ołał?

— Kto cię tu postaw ił?
— Proszę o pieniądze! — odpowiedział 

zdziwiony chłopak.
— Pieniądze? Do cyrkułu ze m ną, 

k —kanaija 1
— Jakiego cyrkułu? Po c o ?
— Dowiesz się tam , 1—łotrze!
— Ej, panie, kto panu dał prawo wy­

myślać !
— Chodź, chodź! nie ma co gadać?

(Dokończenie nastąpi).

fłfto a , szyfony, obrusy, serwety}, tęczutyi, chusteczki, fcietyi w clbizyrtiim wyborze 
najtaniej sprzedają KUSZCZAK & ZUBIK Cwiw, 
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pońskiego kazał im, nie zwlekając, wracać 
do stron rodzinnych. Właściciele tedy sklepów, 
Japończycy, poczęli za bezcen sprzedawać 
towary. Dnia 23 stycznia pewien kupiec ja­
poński sprzedał cały sklep pewnemu Greko­
wi za 250 rb. Sklep wart był, lekko ceniąc, 
ze trzy tys.ące. Rozkupywano więc sklepy 
japońskie i pokpiwano z tchórzliwych Japoń­
czyków.

— Strach ich ogarnął! Sami zmykają, nie 
czekając, aż ich wygonią I

— Z Bogiem 1 z Bogiem ! Obędziemy się 
bez nich.

Zwłaszcza damy portarturskie nie szczę­
dziły kupcom japońskim docinków. A ci kła­
niali się nisko, wzdychali i przymrużali oczka 
i bez tego już wąskie jak szczeliny. Zdawa­
łoby się: sami srodze zażenowani.

W porcie zaś i na wybrzeżu morskiem, 
rozgrywały się sceny całkiem innego 
pokroju. Tam tłoczyły się gęsto furmanki, 
ciągnione przez muły i wyładowane po brze 
gi tobołkami i — Japonkami. W szystko to 
wsiąkało w parostatki, dymiące u przystani. 
Tam też tłoczyli się żołnierze nasi i majtko­
wie. Ś niech, gwar, szczękanie szabel — a 
gdzieniegdzie zadźwięczy jakaś rozpalona 
nuta...

Nadeszła noc pamiętna z 8 na 9 lutego. 
Ledwiem zdrzemnął, zbudził mnie niezwykły 
h a łis  w  korytarzu hotelowym. Zerwałem się. 
Krzyczało na wyprzódki kilka męskicn gło­
sów i właśnie miałem wyjrzeć i powiedzieć 
kilka słów prawdy, gdy wpadł do mnie ko­
respondent Journala Nadaud, a z nim ze 
czterech jakichś pótubranych jrg>mościów. 
Krzyczeli wszyscy i gestykulowali. Z trudno­
ścią zdołałem zrozumieć, o co chodzi. Zro­
zumiałem wreszcie:

— „Cesarzewicz* wysadzony!...
— „R twizan" zatonął!...
— Japońskie torpedowce atakowały 

eskadrę!..
— P iłow a eskadry zniszczona!.,.
P<id:ięło mi n igi. Siadłem na łóżku, a

Nadaud z furją czystą francuską jął od osta­
tnich słów wymyślać owym panom :

— To podłość! Porzuciliście ich w chwili 
największego niebezpieczeństwa! Niegodni 
jesteście nazwy Fiancuzówl...

O cazało się. że ci czterej panowie, to 
majstrowie z Tulonu, którzy przybyli do 
P rtu Artura dla dokończenia jakichś szcze­
gółów na pancerniku, rodem z Tulonu. Na­
tychmiast po wybuenu na morzu rzucili się 
do łudzi i z rewolwerami w ręku kazali wieźć 
siebie na brzeg. Przebiegli do naszego hotelu, 
prosząc o nocleg i szerząc wieść straszliwą.

Przez noc całą staliśmy z Nadaud’em u 
przystani. Widzieliśmy, jak w ciemnościach 
błysnęły ognie naszych torpedowców i jak 
pomknęły na pełne morze, ale ani zamiesza­
nia, ani trwogi w mieście nie spostrzegliśmy.

Port Artura spał głęboko — na wulkanie.
W godzinę potem pierwszy deszcz bomb 

nieprzyjacelstcich począł już sypać się na 
nieszczęsny Port Artura...

K R O N I K A .

D jaiJns?  lw ow ski.
Ś r o d a ,  22 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y -  

t e c Ki e :  W zakładzie cnem cznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1 6), o godzinie 7*/2 wieczorem, 
prof. dr. E. Habdank Dunikowski: , 0  klejno­
tach* (z demonstracjami).

Tean miejski: „Druciarz*, operetka. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

W Filharmonji: Koncert Cezarego Thom­
sona, słynnego skrzypka. Początek o godzinie 
pół do 8 wieczt-reiT'.

W Tow. politechnicznem (ul. Chorążczyzny 
1. 17, 1 p ) :  Walne zgromadzenie członków 
towarzystwa. Początek o goazinie 6 wieczorem.

W sali hotelu Francuskiego: Zebranie 
członków Związku rolniczego. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu

Na placu pow/stawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kaiendatrz. Środa, (22): Piotra K.
— Wrócisława. -  (9) Nykyfora. Wschód
słońca o godzinie 7 minut 03, zachód o go­
dzinie 5 minut 26.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota: — O R. Pogoda.

Z rady m iasta Lwowa. Posiedzenie 
Rady miejskiej, zdaje się ostatnie przed wybo­
rami, odbędzie się we czwartek, dnia 23 lutego
0 godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej.

Ś lub. Dnia 4 marca odbędzie się o go­
dzinie 11 przedpołudniem w kościele 0 0 .  Je- 
zu tow we Lwowie ślub pana Filipa H i r s c h a ,  
asystenta leśnictwa w Delatynie, syna znanego
1 powszechnie cenionego dyrektora lasów i dóbr 
państwowych, st. radcy leśn. Piotra Hirscha, 
z panną Elżbietą B r o d o w i c z ó w n ą ,  córką 
emer. starszego inżyniera kolei państwowych, 
Władysława Brodovdcza.

Z kolejnictwa. Wiedeńskie akcyjne To- 
rzystwo dla przemysłu młynarskiego i drze­
wnego otrzymało z ministerstwa kolejowego 
koncesję na techniczne roboty przedwstępne 
dla projektowanej wąsko- torowe? kolejki laso­
wi ej, któraby, wychodząc ze stacji kolei pań­
stwowych Synowódzko W>żne, doliną potoku 
Bryczka, brzegiem rzeki S r jja  i nakoniec z bie 
gitm potoku Majdan, prowadziła do osady 
Mallmannsthal. Ruch na t j nowej kolejce la 
sowej miałby być prowadzonym za pomocą 
lokomotyw parowych, a zezwolenie powyższe 
udzielone jest na okres czesu sześ iu miesięcy.

Raut lekarski. Na dochód humanitarnych 
instytucji lwowskich, które istnieją dzięki po­
parcia społeczł ństwa naszego, a mianowicie 
szpitaliku św. Zofji, Towarzystwa ratunkowego 
i polikliniki, urządzają lekarze lwowscy wielki 
raut w dniu 25 marca br. w salach Filharmonji.

W ybory  Delegatami do Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie wybrani zostali w Ko 
łomyi: pp. Stefan Moysa, Stanisław Łączyński 
i Kazimierz Agopsowicz

Na gładk ie j d ro d ze . Uczenica VI klasy 
szkoły im. król. Jadwigi, Marjanna D pośli­
zgnęła się wczoraj na posadzce szkolnego ko­
rytarza, upadła i złamała sobie nogę.

10 skórek baranków krymskich warto­
ści 320 ko r, skradziono wczoraj M jżesztwi 
Taschmannwi pod 1. 2 przy ul. Sykstuskiej.

Wdzięczność dezertera. Eugeniuszowi 
Kwiatkowskiemu, członkowi kom tetu pomocy 
dla dezerterów rosyjskich, skradł jeden z jego 
pupilów, niejaki Aleksander Mikiiin, dezerter 
rosyjski, ubranie kamgarnowe wartości 90 kor.

„Gróźne niebezpieczeństwo*. Pod tym 
tytułem zamieściliśmy w numerze 8 i Dziennika 
artykuł podany przez Dziennik Poznański Przez 
omyłkę zecera, podano jako źródło Kurjer Po~ 
znuński, co niniejszem prostujemy.

W ypadek na ćwiczeniach. W tych 
dniach w czasie ćwiczeń 34 pp. w Jarosławiu 
jeden z żołnierzy wystrzelił ostrym nabojem, 
zamiast ślepym i kula raniła adjutanta pułko­
wego, porucznika Brira, w piersi. Znajdował 
się on w owej chwili przed frontem razem 
z majorem Tajsem, wobec czego przypuszczają, 
że był to zamach, skierowany właściwie prze­
ciwko majorowi, znanemu z surowości.

Straszny wypadek. Z Bolechowa dono 
szą: W tutejszej destylarni nafiy Baumgarten, 
UnrdOrfer, Wang et Comp. nastąpiła straszna 
eksplozja, przyczem trzech robotników doznało 
znacznych poparzeń na rękach i twarzy.

Pożar. W Powodowej, powiatu sambor 
sk'ego, wybuchł dnia 18 bm. nad ranem groźny 
pożar, k-.ó.ego ofiaią padło 14 zagród wło­
ściańskich. Szkoda lest znaczna.

„Poinischer Irredentismus*. Pod tym 
tytułem zamieszcza P osenerlagb  ciekawe wy 
wody, w których upadek Austrji uważa za nie­
unikniony. Nawiązując do artykułu Czasu, oma­
wiającego mowę posła dr. Jażdżewskiego pod 
nosi Pos T ugbl., że nawet myśl o odbudowa­
niu kiedykolwiek Polski jest w Prusach kary­
godną i rząd ma obowiązek stłumienia jej w 
zarodku. Innem zupełnie jest położenie Niem­
ców w Austrji. Ci wyciągają jedynie konsekwen­
cje z ogólnego położenia. Austrji grozi nieuni 
kniony upadek. Wszechnlen.cy austrjaccy mafą 
więc prawo pomyśleć o przyszłości i szukać 
oparcia w państwie niemieckiem. „Panom z Ga 
licji radzimy, pisze Tageblatt, aby zamiast zaj 
mować się położeniem Polaków w Prusach, za­
stanowili się co ię stanie z Galicją, przy roz 
biorze Austrji, o czem wobec położenia na 
Węgrzecn, na serjo pomyśl ć należy. Minęły 
czasy, w których mogli żywić się jak pasożyty 
kosztem Niemców austrjack.ch, a rola polskiego 
Piemontu będzie zapewne za kosztowną dla 
galicyjskiej szlachty. — Jak widzimy, hakaty- 
styczna heca rozciągnęła się już i na Austrję i 
organ żydów poznańskich mówi bez ogródki o 
rozbiOize Austrji jako o fakcie najbliższej przy­
szłoś'!. I to przy trwaniu trójprzymierze!

S p raw a  g e n e ra ł-g u b e rn a to rs tw a  w 
W arszaw ie. Z Warszawy donoszą: Dymisja 
gen. Czerlkowa jest zasadniczo postanowioną 
Koła dobrze poinformowane zapewmają, że 
kandydatura Igniatiewa na generał gubernator? 
w Warszawie na szczęście upadła stanowczo 
i nieodwołalnie. Obecnie jako następców 
Czertkowa wymieniają: ministra wojny S.cha- 
rowa, ks. Dołgoruky’. go, ks. Wiazemskiego, 
gubernatora wileńskiego Freesego, a nawet 
i Grippenberga. Z Fudona panuje niezadowo­
lenie w kołach dworskich, Więc i do Warszawy 
go nie dadzą.

Mobilizacji w W arszawie stanowczo 
nie będzie. Petersburg, Moskwa i Warszawa są 
buwiem rozporządzeniem z obowiązku mobili 
zacji wyjęte. Czy w Łodzi mobilizacji nie bę­
dzie, trudno zarę zyć.

Kreml. Kremlem nazywa się wzgórze wzno­
szące się w centrum Moskwy na 40 metrów, 
pokryte komDieksem budynków. Jest to kapitol 
Moskwy i Rosji. Przez pięć bram wchodzi się 

-do tego miasta pałaców, zajętych przeważnie 
przez urzędy dworskie i państwowe. Katedra 
pierwotnie z drzewa zbudowana 1326. wymu 
rowana została w d ugiej połowie XV w. Na 
przeciwko mieści się k< ściół św. Michała zbu­
dowany «33, gdzie nueszczą się groby wiel­
kich kniaziów eż do Jana Aleksandrowicza brata 
Piotra. Najwyższy punkt zajmuje sobór błago 
wieszczeńskij, ze wspaniałemi wieżami, z któ­
rych jedna zoudowana została I6u0 r. Drzez 
Borysa Godunowa. Z tej to wieży dzwon 
„Iwan* zwiastuje zmiany tronu w Rosji. Są tu 
prócz pałacu carskiego liczne zbiory i koszto 
wności, podobnie jak zbiory Ermitażu w Pe 
tersburgu, zrabowane w różnych krajach. Tu 
stoi także pomnik Aleksandra II wystawiony r. 
1893 za 3,000.000 rubli. Powiadają, że w istocie 
koS2tował on tylko 80C.G09 r. resztę skradzio­
no. Kreml był rezydencją od czasu Iwana Da- 
niłowicza (1333) aż do 1711. Pożar w roku 
1812 tylko nieznacznie go uszkodził.

Zamordowanie urzędnika. Pełniący słu­
żbę kontrolora dosltw dla armji mandżurskiej, 
25 letni urzędnik do specjalnych poruczeń Jar- 
monkin, został w pobliżu Mukdenu zastrzelony 
prze? jednego z oficjalistów dostawcy dla ar 
mji, Gnomowa. Jarmonkin był synem redaktora 
petersbursidej gazety Zurja i nie tolerował 
oszustw liwerantów, którzy w ten sposób usu­
nęli go z drogi. Liwerant Gnomow został w 
czasie wojny rosyjsko tureckiej Drzez Skcbeiewa 
skazany na śmierć przez powieszenie, ułaska 
wiono go jednak potem.

W ojenne złodziejstwa. Z Kijowa dono 
szą do dzienników petersburskich : Dokonana
przez władze wojskowe rewizja w składach 
intendentury w Kijowie wykryła 20.000 worków 
kaszy i mąki zupełnie niezdatne! do użytku.

Nowe trąby jerychońskie. W miasteczku 
Heiligenstadt zdarzył się w tych dniach fakt 
niezwykły podczas próoy tamtejszej kapeli. 
Próba odbywała się w ogrodz.e, dotykającym 
do części murów miejskich. W orkiestrze prze­
ważały trąby. Podczas „f rtissimo* wstrząśnie- 
nie powietrza było tak silne, że część muru 
miejskiego zarysowała się nagle, jak niegdyś 
w Jerycho.

T eatr w Charbinie. Jeden z korespon­
dentów rosyjskich tak opisuje przedstawienie 
w teatrze chińskim w Charbinie: Byliśmy dziś 
w teatrze chińskim w Charbinie, zaproszeni 
przez generała ch nskiego (daotaj.-) Dżaonrana. 
Opisać tego teatru chińskiego nie mogę, trzeba 
go zobaczyć na własne oczy. Teatr sam ze- 
wnęirzme przedstawia się dość marnie. Na wi­
downi mnóstwo stolików, dokoła których sie­
dzą Chińczycy, popijając herbatę (bez cukru) 1 
gryząc orzechy lub też pestki arbuzowe; wyżej 
w amfiteairze i lożach zaproszeni goście: ofi­
cerowie, siostry miłosierdzia i lekarze. Przed

każdym z zaproszonych gości butelka piwa, 
butelka z wodą mineralną, Hizanka herbaty, 
ciastka, owoce i td. Scena od widowni kurtyną 
nie oddzielona. Sztuki więc grane są jedne po 
drugiej bez spuszczania kurtyny. W głębi sceny 
orkiestra, złożona z 8 do 10 Cńińczy*ó v, gra­
jących na wrzaskliwych insrumentach chińskich. 
Oikiestra gra przez cały czas przedstawienia, 
nie milknąc ani na chwilę. Na przedzie sceny 
odbywa się przedstawienie właściwe Wchodzą 
kobiety, mężczyźni, dorośli i mali, w maskach 
i bez masek, krzyczą, p szczą, wrzeszczą. Wszy­
stko to tworzy takie piekło, że człowiek, na­
wet obdarzony bardzo silnemi nerwami, wytrzy­
mać to może nie dłużej, jak pót gudziny.

Z kraju.
Sam bor fSad  w Samborze. — Nowe źródła 

nafty). Kogokolwiek zajmują w ogóle stosunki 
sądownictwa, a miał sposobność zetknąć się 
także z sądem obwodowym i powiatowym 
w Samborze, ten już nie będzie się dziwił, lecz 
wprost musi się oburzać na brak wszelkiej 
pieczołowitości ze strony rządu w sprawach 
wymiaru sprawiedliwości. W czasie organizacji 
sądown‘c;wa w naszej monarchji, powiększono 
w całej Galicji w ogóie siły sądowe, więc i tu 
je nieco zwiększono, już jednak ze względu na 
stosunki, powstałe z początkiem roku 1808 były 
one za skąpe,

po r. 1898 odnaleziono niezwykłe obfite 
źródła nafty w Borysławiu — podniósł się więc 
w jednej chwili olbrzymio przemysł naftowy, — 
a że zawsze równoległe z podniesieniem się 
przemysłu wzrasta i agenda spraw sądowych i 
tu także podwoiła się prawie liczba spraw cy­
wilnych i karnych i coraz nowe liczne wyłania­
ją się sprawy i to takiej jakości z jakiemt 
w innych sądach rzadko się można spotkać. 
Wobec tego jasnem jest, że należałoby i siły 
sądowe powiększyć, aby temu przemysłowi, 
z którego zresztą rząd ciągnie miljony docho 
dów w podatkach, zapewnić szybki i należyty 
wymiar fprawiedliwości. Potrzebę tego powię 
kszenia sił sądowych uznało jednogłośnie pre 
zydjum i gremjum tutejszego sądu, żądając po­
mnożenia sił o 5 radców i 3 sekretarzy, oraz 
powiększenia sił man pulacyjnyeh, a sam nawet 
inspektor ministerstwa p. Czerwiński, wyraził 
się. że siły tutejsze sądowe są za szczupłe. 
Mimo to, władze centralne o powiększeniu sił 
tutejszosądowych nie myślą, lecz za to naci­
skają władze przełożone, by zaległości w biu­
rach nie było. Stosunki też wywiązały się stąd,
0 których chyba nie ma nikt pojęcia. Przewo 
dniczący rozpraw zupełnie nie robią tajemnicy 
z tego, że do rozpraw nie mogą się przygoto 
wać nawet, bo kiedyż mają się przygotować 
zazwyczaj 5 dni, a czasem i całe 6 dni w ty- 
g di iu siedzą przy rozprawach i sesjach, a 
rozprawy tutaj trwają przeciętnie po 8. a często
1 10 godzin dziennie. W daty szczegółowe nie 
będziemy się tu wdawali, bo każdy może je 
znaleźć w wykazach statystycznych, dla przy­
kładu tylko nadmieniamy, że aż do ostatnich 
czasów jeden sędzia miał rocznie rozsądzać 
6000 spraw o przekroczenia tj. przeprowadzić 
6000 rozpraw w każdej po kilku, a czasem 
kdkunastu przesłuchać świadków i tyleż wydać 
wyroKÓw. W ogóle w sądzie tutejszym panuje 
zasada, że który ze sędziów dużo i debrze robi 
należy jeszcze bardziej obarczać go pracą tak, 
Iż urzędnicy nittylko w sądzie cały dzień pra 
cują, ale zmuszeni są brać do siebie do domu 
akta i tam sprawy wyrabiać. 1 czyż nie lepszym 
jest był zwyńłego robotnika, od doli zdolnego 
i pracowitego sędziego w tutejszym sądzie? 
Gdy robotnicy zastrejkowali w Borysławiu, zje 
chali tam prezydent ministrów, namiestnik i tak 
ci jak wogóse władze czynili starania, by w mo 
żiiwy sposób uiżyć ich doli, a przecież ten ro 
botnik po odbyciu ustanowionych gudzin pracy 
nie troszczy się więcej o nią i resztę czasu 
zużywa wyłącznie sam dla siebie, względnie 
dla swej familji. Czyż wśród takich stosunków 
może być w ogóle mowa o słusznym wymiarze 
sprawiedliwości? Dziwić się tylko należy, że 
przełożone władze sądowe wiedząc, co może 
oracując należycie, zrobić urzędnik sądowy, 
zmuszają urzędników, by załatwiali więcej sprsw, 
niż jest możebnem, tern bowiem nostępowaniem 
nie przyczyniają się bynajmniej do polepszenia 
sądownictwa, lecz przeciwnie, zmuszają prawie 
sędziów, by powierzonych im spraw nie badali 
gruntownie, czyli wytwarzają same system nie 
sprawiedliwego i gruntownego sądzenia spraw, 
lecz tylko pobieżnego ich załatwiania, pod 
rygorem taa zwanego bicza dyscyplinarne­
go, a taki system przecież z ideą sprawiedli­
wości nie licuje.

* Po zaproszenia na bal prasy uprasza 
się zgłaszać do skarbnika komitetu p. Alek san 
dra Milskiego (ulica Akademicka 1. 10), gdzie 
też można nabywać pozostałe jeszcze fotele w 
F.lharmonji na Ii p. po 2 kor.

* Operator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu M olanza.

* Podziękowanie. Składamy podziękowanie naj­
pierw J E hr. Andrzejowej Potockiej jalr również 
wszystkim W. i W. panom tak przemysłowcom jak 
i właścicielom handlów którzy łaskawemi datkami 
przyczynili się do urządzenia wieczorku odbytego 
dnia 7 lutego na cel sztandarów naszego Stowarzy­
szenia, z którego czysty dochód wyniósł 5.8 K. 31 h. 
Więc raz jeszcze powtarzamy staropulskiem. Bóg zapłać 
wszystkim.

Za komitet:
Kilanowicz przewodniczący. 

Włoczkowski dyrektor. Hrankuwski prezes.
Wnuk sekretarz.

* Wulne zgrom adzenie lwowskiego oddziału 
Tow. wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysło­
wców .Rodzin*8 odbędzią się w poniedziałek dnia 
27 lutego o godzinie 0 wieczorem w biurze Wydziału 
centralnego ul. Dominikańska I. 4.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę ,  „Druciarz8, operetka w 3 
aktach Fr. Lehara

Jutro w e c z w a r t e k ,  po raz pierwszy 
(nowość) „Ponad siły*, sztuka w 2 częściach, 
a 6 odsłonach Bjoernstjfcrne Bjoernsona. P*ze- 
kład Jana Kasprowicza.

W p i ą t e k  i w s o b o t ę ,  „Ponad siły*, 
sztuka.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
3*/2 „Posłaniec nr. 6666*, operetka w 3 aktacn 
z prologiem C M Ziehrera. — Wieczorem
0 godzinie 71/2 „Ponad siły8, sztuka.

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). We czwartek, 23 
bm., popołudniu o godzinie 3V2 „Kopciuszek8, 
widowisko fantastyczne w 6 obrazach ze śpie­
wam; i tańcami A. Walewskiego.

W sobotę, 25 bm., popołudniu o godzinie 
3%  „Baśka*, krotochwila w 3 aktach Gliń­
skiego. Pierwszy występ b. artysty teatru 
łódzkiego i krakowskiego p. Preisnera.

W niedzielę, 26 bm., popołudniu o godzi­
nie 3 j/2 „Rinaldo Rinaldini*, widowisko z wło­
skiego. — Wieczorem o godzinie 7%  „Pan 
ZołziKiewicz*, sztuka ludowa Galasiewicza
1 Melierowej.

W ystawa sztuki ludo wej z Sądecczy­
zny, otwarta obecnie w Muzeum przemy^łowem, 
potrwa jeszcze tylko do końca b eżącego mie­
siąca. Piękny ten zbiór niezmiernie zajmujących 
motywów artystycznych, nadających się do sto­
sowania w rozmaitych gałęziach przemysłu arty­
stycznego, wywołał jednogłośny podziw w k o  
łach miłośników sztuki Judu naszego. Należy 
się spodziewać, że i szersza publiczność nasza, 
wobec tliskiego terminu zamknięcia tej wy­
stawy, skorzysta jeszcze licznie ze sposobności 
zapoznania się z piękną tą kolekcją.

Bal namiestnikowski.
Drugi z rzędu wielki bal oficjalny w bie­

żącym karnawale odbył się wczoraj w pałacu 
namiestnikowskim u Ancbzejów hr. P o t o ­
c k i c h .  Już o godzinie 9 wieczorem zaczęły 
się salony pałacu namiestnikowskiego zapew­
niać zaproszonymi gośćmi, których u wejścia 
do wielkiej salt balowej witali z całą serde­
cznością pani Andrzejowa hr. Potocka i pan 
namiestnik. Przyjęcia u hr. Potockich mnją 
swą tradycję w Krakowie z pod Baranów, 
a u nas we Lwowie z pałacu sejmowego. 
Nastrój serdeczny, jaki na tych przyjęciach 
panuje, to w pierwszej linji zasługa pi ni na- 
miestnikowej, która swym prawdziwie ujm u­
jącym wdziękiem i uprzejmością, już dawno 
zdobyła sobie niekłamaną sympatję wszyst­
kich kół towarzyskich.

Wczorajszy bal zgromadził liczne za­
stępy zaproszonych gości, których śmiało 
liczyć można na przeszło 1400 osób. W szyst­
kie wybitniejsze osobistości kraju i miasta 
były Au wczorajszym balu reprezentowane.

W spaniała, olbrzymia sala balowa i re­
szta pokoi recepcyjnych w pałacu namiestni­
kowskim, zapełnione były po brztgi wyboro- 
wem towarzystwem. Tyle pięknych twarzy­
czek, wspaniałych toalet i tej masy brylantów, 
skrzących się w pi-wodzi świateł, nie często 
można zobaczyć. Pomiędzy brzydszą połową 
połową rodu ludzkiego, było na wczorajszym 
balu bardzo wielu reprezentantów świata woj­
skowego.

Między innymi przybyli na bal: marsza­
łek krajowy St. hr. Badeni, Leonowie hr Pi- 
n.ńscy, Stcfanowa hr. Zamoyska, hr. M orsti­
nowie z Rzeszowa, Dominikowie ks. Radzi­
wiłłowie z córką z Balic, ks. Radziwiłł z cór­
ką i synem z W arszawy, Stanisławowie hr. 
W oJziccy z W ołynia, Zdzisławowie hr. T ar­
nowscy z Dzikowa, W ładysławowie hr. Mie- 
cielscy z Krakowa, Edwardowie hr. Tyszkie­
wiczowie z Wołynia, ks. Sapleżyna z Biłki 
z córką i synem Eustachym, Teresa hr So- 
hańska z córką i synem z W arszawy, Kazi­
mierzowie hr. Badeniowie z synem Ludwikiem, 
sekretarzem ambasady ausbjackiej w Stam bu­
le, Augustowie hr. Krasiccy z Liska, Ignacy 
hr. Krasicki z córkami z bachórca, hr. Lame- 
zanowie z Krakowa, Stanisławowie Jędrzejowi- 
czowie, Franciszkowie hr. Czosnowscy, Hilary 
Bmński z Ukrainy, pr- f. Jerzy hr, Mycieiski z 
Krakowa, Feliksów* CiBńscy z panną Bundy, 
hr. Jabłonowska, 1 rscy z córką, Bobrowscy 
z Andrychowa, Stanisławowie hr. Siemieńscy, 
Teresa Pogórska z córką, Tomaszowie Wydź 
gowie, Zdzisławowie ObeUyriscy z córką, 
Puzynina z córką z Gwoźdzca, Anna hr. W o- 
lariska, Mieczysławowa hr. Pinińska, W łodzi­
mierzowi* G arapichowiezcórką, Serwatowscy, 
Aleksandrowie i Fryderykowie hr. Skarbkowie, 
Sewerynowie Skrzyńscy z córką, Mieczysła­
wowie hr. Borkowscy z córką, Marja Mała- 
cl owska z córką z Wołynia, Aleksandrowie 
Krzeczui.owiczowie, pr. Korytowski z żoną, 
Justynowie hr. Lesiowie, A.ina Kruszewska 
z córką i synem z Sokakkiego, prezydentowie 
Dylewscy z córką, dyr. Seferowiczowie, Augu­
stowie hr. Dzieduszyccy z córką i synem, 
Stanisławowie hr. Mycielscy, Stanisławowie 
Niezabitowscy, Augustowie Stojowscy, Bryk- 
czyńsKa z córką, hr. Michałowska z Wołynia, 
Jaroszyńscy, Kazimierzowie Laskowscy, Go- 
dzimirowa Małachowska z córką, wiceprezy­
dent miasta Michalski z żoną, Rejhanowie, 
generał Ocetkiewicz z córkami, Łukasiewiczo- 
wie, Marsowie i t. d.

Z posłów sejmowych przybyli członkowie 
Wydziału krajowego, Wereszczyński, Dąmski, 
Onyszkiewicz i Glidziuk oraz posłowie: Schnell, 
hr. BuworowsKi, W ładysław Kraiński Jan 
Urbański z córką, Pawlikowski, Vvien, Horo- 
dysk‘, Białoskórsdii, Źardecki, Michałowski, 
Wiśniewski, Agopsowicz, dr. Tomaszewski, 
Ochrymowicz, Bohaczewski, poseł do Rady 
państwa Barwiński i wielu innych.

Jak już wspomnjeliśmy, wojskowość 
przybyła bardzo licznie z gcntrsłem  Fiedle­
rem na czele. Obok licznego zastępu urzę­
dników rządowych z naczelnikami, przybyli 
członkowie Rady miejskiej z prezydjum na 
czele, oraz wiele osób ze świata artystyczne­
go i iterackiego.

Świetny kotyljon przyniósł uczestnikom 
piękne niespodzianki. Mianowicie panie o- 
trzymały duże, jedwabne kokardy, zasiane 
małeiri kokardkami kotyljonowemi, panowie 
zaś otrzymali piękne bukiety dla swych 
tancerek.

Tańce prowadził p. Stefan Skrzyński, 
cieszący się sławą niezrównanego aranżera. 
Bal trwał do rana.

W  sprawie nauczycielek.
Notatka, pomieszczona przed kilkunastu 

dniami w Dzienniku Polskim o dalszej orga­
nizacji szkół, wywołała szczerą radość tym­

czasowych nauczycielek szkół lwowskich* 
Mimo ostatniej, październikowej nominacji, 
pozostało ich jeszcze kilkadziesiąt, z których 
kilka już po 20 lat pracuje na posadach 
prowizorycznych. Na wypadek nieudolności 
do pracy, przyszłoby im chyba za ich ciężką 
pracę wyczekiwać miłosierdzia publicznego.

Podobno sprawa ich ma w tych dniach 
przyjść pod obrady pełnej Rady miejskiej, 
która złotemi głoskami zapisała się na polu 
szkolnictwa i często swoją ofiarnością szła 
ponad swój obowiązek.

Może więc i teraz zechce zadość uczy­
nić prośbom tych, które młodość, zdrowie i 
siły oddały dla dobra publicznego, a na stałą 
posadę muszą czekać po dwadzieścia 
kilka lat.

W ydatek kilkunastu tysięcy koron nie 
obciąży iak bardzo budżetu, a ureguluje się 
raz bolesną nadzwyczaj sprawę, która od 
kilku lat zajmuje opinję publiczną.

Ostatnia kadencja Rady miejskiej pozo­
stanie we wdzięcznej pamięci nauczycielstwa 
lwowsaiego, bo obudziła w nich nadzieję 
pewnej przyszłości, a normując ostateczne 
sprawę tymczasowych nauczycielek przy 
końcu swego urzędowania, społni czyn istot­
nie obywatelski.

Franciszek Kvapil.

Rada państwa.
(lelegr. .Dzień. Polsk.*).

Poeta czeski, Franciszek Kvapil, jeden z 
najserdeczniejszych i najdzielniejszych przy­
jaciół narodu polskiego wśród literatów cze­
skich, obchodził w tych dniach 50-letnią ro­
cznicę urodzin i zarazem 30 lecie p.. cy lite­
rackiej.

Przyjacielem Polaków poczuł się jeszcze 
w gimnazjum akademickiem w Predze, wtedy 
bowiem wystąpił po raz pierwszy jako tłó- 
macz poezji polskiej. I tak w roku 1875 wy­
drukował przekład „Pokusy* Krasińskiego, 
poiem część piątą „Bieleckiego* Słowackiego, 
dwie części „Nieboskiej komedji" Krasińskie­
go, próbki z Asnyka, Sowińskiego itd. Pod­
czas studjów w Paryżu skończył „Wybói 
pism Zygmunta Krasińskiego*, które wyszły 
w roku 1880 w dwu tomach („Zygmunta 
Krasińskćho wybrane spisy"), zawierających 
„Nieboską komedję*, „Pokusę*,, „Przedświt*, 
„Psalmy przyszłości*, „Marzenie* (z „Niedo­
kończonego poematu*). „Trzy myśli*, oraz 
szereg rozmaitych poezyi pojedynczych. Ka­
pitalne io dzieło Kvapila zrobiło w swoim 
czasie ogromne wrażenie i nie pozostało bez 
wpływu na młodsze pokolenie literackie cze­
skie. Prócz Krasińskiego Kvapil podał w 
przekładzie czeskim wybór poezji Adama A- 
snyka w dwu tomach (1886 i 1892 (.), prócz 
tego tego tłómaczyt utwory wszystkicn wy­
bitnych poetów polskich XIX wieicu: Micicie- 
wicza, Ujejskiego, Gomulickiego, Lenartowi­
cza, Brzozowskiego, Konopnickiej, Tetmajera, 
Kasprowicza, Niemojewskiego, Langego, Żu­
ławskiego, Rydla i t. d.

Kvapil nie poprzestał jednak na przekła­
dach, lecz zaznajamiał świat czytający czesFd 
w licznych studjach litem,Kich z literaturą 
polską. W tygodniku Zlata Praha wydruko­
wał szereg s tud jów : „Bohaterki poezji pol­
skiej*, włączone następnie do książki p. t.: 
„Żony i kochsnk poetów słowiańskich*, a 
w studjum p. t. „Przez życie dc ideału* po­
święcił cenne studjum Mickiewiczowi i pię­
kne wspomnienie Asnykowi.

Kvapii przyczynia się też osobiście do 
zbliżenia polsko- czeskiego, ku czemu nadaje 
się w wysokim stopniu przez swoją uprzej­
mość i rzeczywiście ujmujący urok osobisto­
ści, w której niema pozy, ani fałszu. Kvapil 
był osobistym przyjacielem Asnyka i Gra­
bowskiego, utrzymuje serdeczne stosunki 
z Gasztowtem, Wł. Mickiewiczem, Przesmy­
ckim itd. W Polsce był trzy razy, każdym 
razem w Krakowie: w r. 1884, 1888 i 1898. 
Polacy dali wyraz wdzięczności swojej dia 
fłómacza Krasińskiego i Asnyka w r. 1897. 
Wtedy to wybrano Kvapila wraz z J. Vrchlic- 
kim n? członka Muzeum narodowego pol­
skiego w Raperswylu.

Kvapil, jako poeta oryginalny, wybitne 
zajmuje miejsce w poezji czeskiej przez zbiói 
poezji epickich „Śpiewy książęce", oraz tomik 
poezji lirycznych „Zawiane stopy*. W latach 
1885—1886 redagował pismo beletrystyczne 
Ruch, a od i 900—1904 Czasopismo Muzeum 
Królestwa Czeskiego.

Posiedzenie izby ppselskiej.
W ie d e ń .  W dalszym ciągu wczorajsze­

go posiedzenia p. P o s p i s z i l  przemawiał 
najpierw po czesku, a następnie po niemie­
cku i oświadczył, że Izba nie powinna uchwa­
lać póty kontyr.gentu rekruta, póki nie zosta­
ną wypełnione przez rząd wszystkie rezolucje, 
uchwalone przez Izbę, a dotyczące spraw  
wujskowych.

P . T s c h a n n  domagał się odroczenia 
dyskusji nad kontyngentem rek-uta aż do 
wyjaśnienia sytuacji na Węgrzech.

P. R e i c h s t a 11 e r czynił zarządowi 
wojskowemu zarzuty, iż popiera germaniza­
cję i domagał się reformy wojskowej pioce- 
dury karnej.

Po przemowie p. G l O c k n e r a  obrady 
przerw ano; n- stępne posiedzenie dziś. Pierw­
szym punktem dzisiejszego posiedzenia jest 
wybór prezydenta Izby, a następnie dalszy 
ciąg dyskusji nad ustawą o kontyngencie 
rekruta.

Z komisy],
W iedeń. Subkomitet komisji p raw rl- 

czej dla ustawy automobilowej wybrał prze­
wodniczącym Ferjanczica, zastępcą Lechera, 
referentem Pattaia. Obradowano nad pyta­
niami, jakie należy przedłożyć ankiecie, która 
będzie w tej sprawie zwołana.

Z Koła polskiego.
W iedeń. (Tel. w ł) . Komisja parlamen­

tarna Kuła polskiego uchwaliła wczoraj, aby 
członkowie Koła polskiego na dzisiejszem 
pos»ed7eniu Izby poselskiej głosowali za po­
nownym wyborem hr. Vettera na prezydenta 
Izby.

Główny skład

Kalosrr pderster̂ ich i Hntrylpfólficli
męskich, damskich i dziectimych poieca
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Sprawa kole! alpejskich.
W iedeń. (Tel. wł.). Pierwsze posiedze­

nie subkomitetu komisji kolejowej, wybrane­
go celem zbadania przyczyny przekroczeń w 
preliminarzu budowy kolei alpejskich, odbę­
dzie się dnia 23 bm. Ministerstwo kolejowe 
oddało już subkomitetowi cały materjał, d o ­
tyczący przekroczenia budżetowego.

Dyskusja polska w sejmie 
pruskim.

(Telegram „Dziennika Polskiego").
B erlin . Na wczo/ajszem posiedzeniu sej 

mu pruskiego w dyskusji nad etatem wyznań 
zabrał glos p. ks. J a ż d ż e w s k i  i polemizował 
z ontgdajszymi wywodami p. Zedlitza, który 
powiedział, że Polacy kulturę swą zawdzięczają 
Niemcom. P. Z dlftz, twierdząc tak, okazał się 
jako gnębicie! kultury, ponieważ Polacy posia 
dali i posiadają swą własną kuiturę. P. Jażdże­
wski żalił się dalej, że duchowieństwu po poi 
skich wsiach utrudnioną jest wolność wykony­
wania funkcyj religijnych. Na wsi zakładanie 
ochronek dla biednych dzieci naootyka na naj­
większe trudności. Tak np. mają być dopuszcza­
ni tyiko niemieccy nauczyciele i nauczycielki. 
Jeśli me nastąpi poprawa tych stosunków, to 
w takim razie skargi te co roku powtarzać się 
będą. Minister powinien przyjść do przekonania, 
że dz.siejszy system szkoiny dalej trwać nie 
może. Jeżeli język polski dopuszczony będzie 
do szkół, to wówczas ludność polska odzyska 
zaufanie do rządu i z większem zamiłowaniem 
zajmie się nauką języka niemieckiego.

Minister oświaty S t u d t podniósł, iż rząd 
zawsze okazywał Polakom życzliwość (?), ale 
wobec ruchu narodowego polskiego znalazł 
się w położeniu przymusowem. Jest to znany 
system, że tu przytacza się te wypadki, któie 
jeszcze nie doszły do wiadomości ministra, 
uogólnia się je i robi zarzuty systemowi. Mówca 
musi się zastrzedz przeciw takiemu postępo­
waniu. Zaprzecza, jakoby wydał ogólne rozpc 
rządzenie w sprawie mieszań’a się władz admi- 
nistracyinych w czynności władz duchownych 
i w sprawę nauczania religji. Mówca ubolewa 
nad brakiem nauczycieli 1 podnosi, iż rząd 
czyni wszystko, aby brakowi temu zapobiedz, 
ale winna temu prasa polska, która ostrzega 
rodaków, aby nie wstępowali do pruskiej służby 
szkolnej. Mówca musi zaznaczyć z zadowole­
niem, że nauczyciele Polacy w ogólności za­
chowują się zupełnie lojalnie. Kolomzacyjnym (!) 
czynnościom niemieckiego zakonu Krzyżowego 
w Poznańskiem, przeszkodzili Polacy przez 
liczne napady, a że pomimo tych Wielkich tru­
dności udało się zakonowi niemieckiemu spełnić 
wielkie zadanie kulturne ?); zawozięczyć to 
naiezy jego waleczności i cnergji. Pcd pano­
waniem polskiem została atoli ta kuLura zu­
pełnie zniszczona. Mimo to prasa polska stara 
się wykazać, że polska kultura stoi znacznie 
wyżej od niemieckiej. Jakkolwiek w swoim 
czasie jtden z królów pruskich powiedział: 
„Silną moją jest wolą, by wszystko to, co było, 
przeszło do p r z e s z ł o ś c i t o  rząd dzisiejszy 
musi postępować inaczej. tV r. 1870 naród 
polski nosił się z myślą odbudowania państwa 
polskiego, na wypadek, gdyby Prusy były po­
bite. Gdy Frusy zwyciężyły, powszechny zapa­
nował smutek. Zwycięstwo . oręża pruskiego 
było srogim ciosem w serce nadzieji polskich. 
Wobec tego rząd musiał zmienić swą politykę 
wobec Polaków.

z tWojna Japonji z
(Telegr. „Dzień. Polsk“).

Niemirowicz Danczenko o wojnie.
M oskw a. (Tel. wł.) Odbył się tu ban­

kiet na cztść pisarza rosyjskiego Niemirowi- 
cza Danczenki, który jako sprawozdawca w o ­
jenny Russkiego Słowa powrócił nieaawno z 
placu d o j u  w Mandżurji. Niemirowicz wy­
głosił na bankiecie dłuższą mowę, w której 
pow iedział: Obecna wojna, na którą naród 
nigdy nie byłby się zgodził, jest śpiewem 
łabędzim biurokracji i hańbą dia całej Rosji. 
Co też wojna ta pizyniosła? Oto pokazała 
smutne postacie: Stackelberga, Zazulicza,
Uchtomskiego i innych, którzy okazali zupeł­
ną swoją r.lezd. lność. Pod osłoną naszej 
biurokracji, Japończycy poznają słabe strony 
Rosji, która jest tak samo skorumpowaną, 
jak Turcja. Ponieśliśmy same klęski, lecz 
właściwie klęsk tych nie ponieśliśmy my, 
lecz biurokracja.

Z p’acu boju.
P e t e r s b u r g .  Generał Kuropatkin te­

legrafował dnia 20 bm.: O f e n z y w a  j a ­
p o ń s k a  t r w a  d a l e j ,  Jeden z naszych 
oddziałów odparł nieprzyjaciela i obsadził 
miejscowość Dapindurzan. Dnia 18 bm. od­
dział nasz pod komendą kapitana Eixe na­
padł na magazyny japońskie i spalił je, za­
brawszy przedtem ze sobą transport żywno­
ść? Nagłe oddział ten został osaczony przez 
nieprzyjaciela z trzech stron i musiał żywność 
tę spalić.

Tokio. Marszałek Oyama donosi: Dnia 
20 bm. nastąpił atak piechoty koło miejsco­
wości Fangin. Rosjanie ostrzeliwali w nocy z 
niedzieli na poniedziałek z ciężkich dział 
miejscowość Papakaj

Z Królestwa.
(Telegr. mDziennika PJskiego").

S tre jk  m łodzieży szko lnej
K raków . (Tel. pry w ) Czas donosi z 

Warszawy p< d datą 20 b. m.: Ostatecznie 
kurator warszawskiego okręgu naukowego 
S hwarz nie przychylił się do p rośby rodzi­
ców, uchwalontj na w kcu niedzielnym, aby 
wstrzymał otwarcie szkół na tydzitń, by ro­
dzice mogli wpłynąć uspakająco na młodzież 
szkolną i polecił o t w a r c i e  s z k ó ł  d z i s i a j .

W II. gimnazjum realnem komitet, złożo­
ny z uczniów, zebrał się przed gmachem 
szkolnym i wstrzymywał uczniów, zapewnia­
jąc ich, że. memorjał z żądaniami wręczą dy­
rekcji rodzice. Natomiast w gimnazjach II. i 
IV. m im ow ie sami wręczyli memorjał w ła­
dzom szkolnym i opuścili szkołę. Na ul. Zło­
tej policja rozpędzała uczniów i rodziców,

zebranych przed znajdującymi się tam budyn­
kami szkolnymi.

Nowa Reforma donosi z Warszawy 20 
bm.: Dziś rano r o z p o c z ą ł  s i ę  s t r e j k  
m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  n a  c a ł e j  l inj i .  
Skompromitowała się władza rządowa. W gi­
mnazjum żeńskiem przy ul. Wilczej wmieszało 
się wojsko. Uczenice wyszły i tu zwycięsko 
i zmus.ły władze do usunięcia wojska.

Do niektórych zakładów przybyło po 
kilku uczniów, których rodzice nie otrzymali 
rezolucji, powziętej na niedzieluem zebraniu 
rodziców. Rezolucję tę rozesłano wszystkim 
rodzicom.

A r e s z t o w a n o  k i l k  ud zi  e s i ę c i u  u- 
c z n i ó w  i u c z e n i e ,  które zamknięto w 
ogrodzie Saskim i tam aresztowano. T a k ż e  
w e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  m i a s t a c h ,  z 
w y j ą t k i e m  Ki e l c ,  w y b u c h ł  s t r e j k  
u c z n i ó w ,  tak, że można powiedzieć, iż w 
całem Królestwie szkoły są na pół rotcu zam­
knięte.

Zamachy na oficerów.
K raków . (Tel. pry w.) W Naprzodzie 

czytam y: Z Warszłłwy donoszą nam ze sfer 
niepartyjnych: Potwierdza się pogłoska, iż 
na 5 of.cerów, huzarów i ułanów, którzy haj 
bardziej odznaczyli się w masakrowaniu strej • 
kujących robotników, urządzono zamachy. 
Mięozy nimi znajduje się osławiony poru­
cznik huzarów, Polak, Doliński. Szósty poru­
cznik, Wasilczykow, miał uciec ze strachu 
przed zamachem za granicę.

W iedeń. Do Zeit dono-zą z W arsza­
wy, że jeden z chceiów pułku huzarów, 
którzy podczas rozruchów tak „hulali* po 
ulicach W arszawy, został znaleziony na ulicy 
bez życia z tkwiącym sztyletem w szyji. Na 
piersi jego przyszpilona była kartka z napi­
sem „numer pierwszy*.

Strejki.
N ow orad om sk . W ybuchł tu p o ­

w s z e c h n y  s t r e j k  r o b o t n i k ó w ,  którzy 
domagają się podwyższenia płacy.

Z Łodzi.
Łódź. (Petersb. agencja). Fabrykanci 

zaczęli wczoraj przyjmować nowych robotni­
ków na dawnych warunkach.

Rokowania o zakończenie strejku w fa­
brykach metalowych dotąd nie doprowadziły 
do pomyślnego rezultatu, g d jż  robotnicy sta­
wiają wygórowane żądania.

W arsza w a . Wielu robotników wyje­
żdża na wieś.

C-dziennie przychodzi tu po 200 wago­
nów węgla ze Śląska.

W arszaw a . Wskutek zatrzymania 
transp"rtów  nafty na wszystkich stacjach ko ­
lei południowo-zachodniej daje się uczuć w 
całem Królestwie polskiem dotkliwy brak 
nafty. Zapasy są wyczerpane, a etny idą 
silnie w górę.

Ruch strej ko wy w Rosji.
(Telegramy „Dziennika Polskiegoa).

Sobór ziemski.
B erlin . (Tel. wł.) Z Petersburga dono­

szą do Local Anzeigera, i t  z w o ł a n i e  s o ­
b o r u  z i e m s k i e g o ,  które byio już posta­
nowione, z o s t a n i e  n a  r a z i e  z a n i e c h a ­
ne. Nadzieja, iż przez zwołanie soboru zo­
stanie rozwikłaną sytuacja, znów zawiodła. 
Koła wielkich książąt są za najostrzejszą 
reakcją.

W  Moskwie będzie znów mianowany 
generał-gubernator. Będzie nim mianowany 
któryś z urzędników, gdyż z obawy przed 
zamachem, nie chce objąć tego stanowiska 
żaden z wielkich książąt.

Wogóle na dworze carskim panuje takie 
bezhołowie, że co chwila zapadają inne 
uchwały. Zaledwie zapadła jedna i jeszcze 
nie została wykonaną, gdy wnet zapada dru­
ga, pierwszej wprost przeciwna.

W iedeń. (Tel. wł.) W. Allg. Ztg  dono­
si, że sobór ziemski miałbj się składać z 400 
członlów. Co się tyczy Królestwa Polskiego 
i Finlandji, jest simy prąd, aby na sobór nie 
dopuścić reprezentantów tych dwóch krajów, 
w razie jego zwołania.

Strejki.
K aługa. Część robotników, zajętych w 

warai tatac h kolejowych kule. Pysran-Wiazma, 
n'e przyszła wczoraj popołudniu do pracy. 
Spokoju nie zakłócono.

Libaw a. Obecnie strejkuje tu połowa 
wszystk.cn robotników, ij. około 5.500. Do­
tychczas spokoju nie zakłócono.

M oskw a. Na kolei M oskw a- Kijów - 
Woroneż strejk jesi powszechny. Pociągi nie 
odeszły z Moskwy.

R ostów . Część urzędników i robotni­
ków na kolei Wladykaukazkiej stiejKuje.

J e k a te  -y n o sła w . Subiekci handlowi 
zastrejkowali. G u b ern a to r wezwał ich, by ża- 
dania swe przedstawili za pośrednictwem 
swego stowarzyszenia. Żądają oni 12 godzin­
nego czasu pracy, spoczynku niedzielnego, 
stałego terminu wypowiadaria i ubezpie­
czenia.

Suci lu m k ale. Strejk jest powszechny. 
Skutkiem gwałtownej agitacji socjalistów, 
sklepy pozamykano, tak, ie  nic kup ć nie 
można. Pod ochroną wojska otwarte są̂  tylko 
dwa sklepy z mięsem. Po ulicach przeciągają 
patrole. Przywódcy robotników oświadczają, 
że strejk potrwa niedługo.

Trepów ustępuje?
Borlin. (Tel. wł.). Berliner-Tagblatt 

donosi z W rocławia: Z Petersburga nadeszła 
tu wiadomość, że gen. T r e p ó w  pocfa ł  s i ę 
d o  d y m i s j i  j a k o  g e n e r  a ł - g u b  e r n a t o r  
P e t e r s b u r g a .  Opuścił on juz pomieszka­
nie, które zajmował w pałacu Zimowym.

Bomby.
Londyn. (Tel. w ł). Cen rai News do­

nosi, iż władze rosyjskie przy sposobności 
rewizyj domowych, skonfiskowały na granicy 
wielkie ilości bomb, które przemycano przez
granicę. . , .

Londyn. (Tel. wł.). Z Petersburga do­
noszą, iż podczas rewizji znaleziono w je- 
dnyti d jtnu 4 bomby o strasznej sile w ybu­
chowej.
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Usposobienie w Petersburgu.
B erlin . Z Petersburga donosi korespon­

dent BerL-Tugeblattu: Niepewny i niebezpie­
czny czas obecny powoduje cały szereg nie­
zawisłych ludzi oo wyjazdu zagranicę. Kapi­
taliści zaprzestał' prowadzenia przedsiębiorstw, 
by dais/y  rozwój wypadków przeczekać za­
granicą. W kołach rządowych obawiają się 
runu bankowego Wiadomości, że car zechce 
udać się do Kopenhagi, są nieprawdziwe. Car 
nawet w łecie pozostanie w Carskiem Siole, 
gdyż ta miejscowość daje lepszą rękojmię 
bezpieczeństwa, aniżeli Peterhoi. Zamach na 
Sergjusza tak podziałał na poszczególnych 
wielkich książąt, że ci zupełnie nie wychodzą 
z domu. Zdarzają się chwile, że w mitście 
zupełnie jawnie rozdawane są spisy osób, 
które organi racja bojowa skazała na 
śmierć.

Wrzenie.
P e te r sb u r g . (Tel wł.). Wśród robo­

tników znów panuje wrzenie i obawiają się 
ponownego wybuchu strejku.

M oskw a. (Tel. wł.). Panuje tu spokój, 
a!e tyiko na zewnątrz; wewnątrz wre i kipi. 
Obawiają się lada chwila wybuchu ze sta- 
szną siłą. Władze straciły wprost głowę. —
W fabrykach pracują po większej części, 
gdyż robotników uspokoiło rozporządzenie, 
pozwalające na wyoór delegatów robotników 
do komisji, mającej się zająć uregulowaniem 
spraw robotniczych.

Dwór się boi.
P e te r sb u rg . (Tel. wł.) Powszechną 

zwróciło tu uwagę, iż n a  o f i c j a l n e  n a b o ­
ż e ń s t w o ,  odprawione w katedrze za duszę 
w. ks. Sergjusza, n ie  p r z y b y ł  n i k t  z 
d w o r u ,  widocznie z obiw y przed zamachem.

Aresztowania.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.) Aresztowano 

tu literata Strojewa, który był gfów.ią pod­
porą liberalnego dziennika Russkaja Gazeta.

D a rm sta d t. (Tel. wł.) Tutejsze pisma 
donoszą, że w. ks. Heski, szwagier cara, 
który wyjechał na pogrzeb w. ks. Sergjusk.a, 
również swego szwagra, będzie usiłował na­
kłonić cara do przeprowadzenia reform w 
duchu liberalnym.

K olonja. (Tel..w ł.) Do Koln. Ztg. do­
noszą z Petersburga, że onegd^jsze zgroma­
dzenie studentów uniwersytetu petersburskie­
go i przebieg tego zgromadzenia nie pozo­
stawiają dla rządu żadnych wątpliwości, cze­
go się może spodziewać od inteligencji i klas 
posiadających, Jeśli rząd szybko nie wyjaśni 
sytuacji i nie zaprowadzi reform, to ruch opo­
zycyjny przybrać może zatrważający cha­
rakter.

DEPESZE
tcbgraficzne i telefoniczne.

Z Sejmu węgierskiego.
B u d a p eszt. Wczorajszy wybór prezy­

denta Izby odbywał się wśród bardzo ożywio­
nych scen. Podczas głosowania posłowie z par 
tji Koszutha witali rozmaitymi okrzykami po­
słów liberalnych, a posłów Falka i Perczela 
obsypali obelgami. Natomiast pp. Koszutha, 
ApponyFego i innych, witano gromkiem Eljei. I

Prezydent ze starszeństwa Madarasz ogło­
sił po głosowaniu rezultat wyborów. Głosowsło 
407 posłów. P. Juljusz J u s t h  ze stronnictwa 
niezawisłości otrzymał 23 • głosów, kandydat 
liberalny Talian 163 głosów, 9 kartek oddano 
białych. Prezydentem Izby wybrano przeto 
d. J u s t h .

Przy wybirze 1 wiceprezydenta oddano 
395 głosów. Wybrany 232 głosami p. Franci­
szek B o 1 g a r, dyssydent. Liberał Dokus otrzy­
mał 1 >2 głosów.

Drugim wiceprezydentem wybrany p. Ste­
fan Ran o v sz  ky z pfcrtji ludowej 22) głosami 
Kandydat partji liberalnej p. Issekutz otrzymał 
123 głosów. Na kandydata Chorwatów p. Ko- 
yacewicza padło 36 głosów.

Przy ogłoszeniu rezultatu wyboru pp. Bol- 
gara i R^ki.vszky’ego lewica wznosiła głośne 
okrzyki: E^en! prawic? zaś wybór Rakovszi<y’fcgo 
powitała ironicznym okrzykiem: Hoch Lueger!

Następnie p. K szuth imieniem większości 
podziękował p. Madaraszowi za dotychczasowe 
Kierownictwo obradami, poczem przewodnictwo 
objął nowo wybrany prezydent p. Justh. Zają- 
wszy miejsce prezydenta wygłosił mowę, w któ­
rej oświadczył, iż wybór jego może po wszy 
stkie czasy służyć za dowód, że w tym kraju 
konstytucji i jej gwarancja są rzeczą świętą i 
nietykalną (Huczne oklaski) i że ani istota ani 
ani forma ustaw konstytucyjnych nie może być 
bezkarnie naruszoną.

Dalej oświadczył, iż ob/ady prowadzić bę­
dzie ściśle w duchu regulaminu i ustaw, z peł­
ną bezstronnością. Ponieważ regulamin w osta­
tnich czasach doznał małej przerwy, będzie je­
go zadaniem przerwę tę jak najrychlej usunąć. 
Zajścia z dnia 18 listopada z. r uważa za nie­
legalne (oklaski)

Na tem obrady zamknięto. Następne po­
siedzenie dziś.

B u d a p esz t. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie przewódców zjednoczonej opozycji. Ko­
munikatu nie wydano; uchwały mają być jesz­
cze przedyskutowane na posiedzeniach poszcze­
gólnych stronnictw opozycyjnych. Wieczorem 
odbył się bankiet na cześć zwycięztwa przy w y­
borze na prezydenta Sejmu. W toastach pod­
noszono potrzebę utrzymania zjednoczenia stton- 
nictw opozycyjnyen.

Z parlam entu francuskiego.
**aryż. Na wczorajszej radzie gabine­

towej uchwalono zaproponować izbie depu­
towanych, aby ustawę o zaprowadzeniu dwu­
letniej służby wojskowej wzięła pod obrady 
natychmiast po załatwieniu budżetu.

Pa -yż. Komisja wojskowa izby dep u ­
towanych przyjęła jednogłośnie en bloc usta­
wę o wprowadzenie dwuittniej służby woj­
skowej, uchwaloną przez senat.

P a ry ż . Izba deputowanych obradowała 
wczoraj nad budżetem marynarki. Sprawozda­
wca deputowany D o s  oświadczył, iż Niem­
cy budują za tańsze pieniądze więcej okrętów 
i stan floty niemieckiej jest lepszy, niż fran­
cuskiej. Flota francuska nie ma prawie zu­

pełnie amunicji. Naprzykład eskadra morza j 
Śródziemnego może tę amunicję, którą po­
siada, wystrzelać w p rec iągu  dwóch gadzin. 
(Wielkie poruszenie). Również zapasy węgla 
są niedostateczne. (Poruszenie).

Referent D o s  oświadczył dalej, że Fran­
cja potrzebuje olbrzymiej floty, aby służyć 
sprawie pokoju. Dep. B i e n a i m e atakował 
Pelietana za to, że wprowadził do marynarki 
denuncjacje, naruszające i regulamin i usta­
wę, poświęcił admirałów do celów swej po­
lityki, zaprowadził niesubordynację i rozpo­
litykował oficerów. Mówca wyraża nadzieję, 
ze obecny minister marynarki to naprawi. 
Omówiwszy szczegółowo stosunki w mary­
narce, oświadczył, że dlatego złożył szpadę, 
że nieehciał być współwinnym ewentualnej 
klęski Francji. (Oklaski na prawicy).

Z parlam entu włoskiego.
R zym . (Agencja Stsfaniego). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu izby deputowanych rząd 
przedłożył ustawy o objęć.m kolei w zarząd 
państwowy.

Z parlam entu niemieckiego.
B erlin . Wniosek tolerancyjny centrum 

został w parlamencie niemieckim 151 głosami 
przeciw 113 przekazany komisji. Następnie 
rozpoczęła Izba obrady nad wnioskiem dep. 
Auera w sprawie utworzenia państwowego 
urzędu pracy. Analogiczne wnioski uczynili 
posłowie Chrzanowski i Paasche.

Niemcy a  Rosja.
K olonia. Kom. Zt. w artykule p. t. 

„Mieszanie się, czy pośrednictwo* p isze : 
Pisma doniosły, że Niemcy z cesarzem na 
czele starają się nakłonić Rosję, aby wojnę 
prowadziła do ostatnich granic i aby prądom 
liberalnym wewnątrz nie poczyniła żadnych 
koncesyj. Tak pierwsza, jak i druga wiado­
mość są zupełnie fałszywe. Niemcy tak samo 
nie myślą o akcji pośredniczącej, jak również 
wcale nie mieszają się w sprawy wewnętrzne 
Rosji, ani też nie zalecają środków reakcyj­
nych

Sprawa h r Montignoso.
Londyn. (Tel. wł.) Leipziger Nachrich- 

ten donoszą z Florencji, iż rząd włoski za 
mianował kuratora, który ma czuwać nad 
bezpieczeństwem księżniczki Anny Moniki, 
póki sprawa wydania jej nie będzie załatwio­
ną przez sądy.

W ks. Paweł.
W iedań. (Tel. wł.) Vaterland donosi 

z Eydkum, że w. ks. Paweł p r z e j e c h a ł  
s a m  p r z e z  g r a n i c ę  do Petersburga, 
g d y ż  ż o n i e  j e g o  n i e  p o z w o l o n o  
p r z e k r o c z y ć  g r a n i c y .

P a ta ra b u rg . W. ks. Paweł przybył 
do Carskiego Sioła.

„Apostaci*.
W iadań. (Tel. w ł)  Za namową Szene- 

rerówców d n ś  o godzinie 5 tej popołudniu 
ma przejść 60 studentów nniwersytetu na pro- 
test-intyzm. Studenci oświadczają, że czynią 
to jako demonstrację przeciw obecnemu re­
ktorowi uniwersytetu wiedeńskiego, ks. Schin­
dlerowi.

Zaburzenia przeciw Ormianom.
B atum . W niedzielę w rozmaitych 

dzielnicach miasta napadali uzbrojeni mahome­
tanie na Ormian. Wczoraj wybuchły już gro­
źne rozruchy. Mówią o wielu zabitych i ra­
nionych. Ludność bardzo wzburzona. Wszelki 
ruch wstrzymano. Przyczyną napadów jest 
zemsta prywatna.

Onegdaj przyszło do zaburzeń z powodu 
zabicia aresztowanego Balaia, który usiłował 
zbiedz z więzienia.

Z komitetu ministrów.
PeterJbur-g. Na wczorajszem posie­

dzeniu komitetu ministrów przewodniczący 
zakomunikował, że car rozkazał uwolnić siedm 
osób, internowanych w klasztorach. Następnie 
zajmowano się sprawami sekciarstwa, zwła­
szcza omawiano przepisy dotyczące staro- 
wierców.

Strejk górników w Belgji.
Mon*. Wczoraj prawie we wszystkich 

kopalniach strejku jący nagle p o d j ę l i  p r a c ę .

Kronika z ostatniej chwiR
M ianow an ia . W i e d e ń  (T ri) Kierownik 

ministerstwa sprawiedliwości zamianował sekre­
tarza sądu w Łańcucie Mieczysława K o z a k a  
sędzią powiatowym w Łańcucie. M nister oświaty 
zamianował inspektorami okręgowymi w IX kla­
sie rangi: dyrektora szkoły wydziałowej w Jaśle 
Andrzej - S t o p i ń s k i e g o  dla Niska, starszego 
nauczyciela w Bohorodtzanach Leonarda W o j ­
n a r o w s k i e g o  dla Husiatyna, st. nauczyciela 
Władysława W a h n a  dla Riwy ruskiej.

Dział ekonomiczny.
•— W iedeń 21 lutego, ilami.nięck. gictc 

o jyodz. 2 min’" 30. Akcje austr. Zakłr.du krcojp 
679"50, Akcje węg- Zakł. kred. '8 3 —, Ake.U 
Angiobanku 299’ —, Akcje Unionbanki, 557 —, 
Akcje Laertderbankń 462 25, Akcje Bankverci:i 
562 75, Akcje Sodenemłif 1043—, Akcje pal . 
Banku hipotecznego 647---, Akcje kolei państr- 
652 50, Akcje kok połud. 91’ —. Kolei Eibethk 
417*—, Akcje Kośei Północnej 5540, Akcje kotc 
CzerniowieckieJ 590 — Akcje Alpiny 523*25, 
Akcje Rima Muranji 53! '50. Akcje praskiego Tc 
warzystwa zeiaznegt 2489. Akcje fabryki bror- 
578 '--, Akcje tureckie, tytoniowe 336* —, Akc,- 
ga ■:ic.-ka.rpac, to warz. naftowego 1078'—, Obin 
węg. indemn. 98*15, Renta majowa 100*25, Ausf 
renta koron 100 20 Węgierska renta kor. 98*20 
56 1. listy Towar/., kred. ziemsk. 99*50.4 proc. lisi? 
Banku hipot. 98*90, 4 pół proc, listy Bank- 
hipot. 101*60, 5 proc. listy Banku hipot. 112*—
4 proc. listy Banku krajowego 99 40, 4 i pó 
proc. listy Banku kraj. 102*—, 5% obiigoci 
kom. Banku krajów. 102*40, 4 proc. Galie, oblij, 
propin. 100*- , 4 pre Gal. poż. kraj. z r. 18d 
99 90, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*75, Lo«- 
tureckie 135 75, Marki 117 26, Ruble 253*2

- 't&Ladeń 21 lutego. Kursu g ie td ; 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Aus.r. zakł. kr. z obllg 
p. z x. ?880 3 proc. 308 • , Ausb*. r&ki. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 302*—, To w. żeglugi na Du­
naju lcO zi. m. k. 4 proc. 276 50. Węg. Banku

hlp. po 100 zł. 4 proc. 275*—, Pożyczka serbska
rem, po 500 4 proc. 98*—; b; bezprocentowe:
BudapŁ-szteńskie (Basllica) 5 zŁ 23*10, Zakł kred. 
dla h. i dr po 100 zł 476*—, Ciary 4C zi. rc. Ił
!60*—, Pożyczka m. &5br*ku 20 zŁ 79 Losy 

m. KrŁkowa 20 z t  88 —, Pożyczka m. Lubiany 
4? zi. 66 50 Gfen 40 zł. 164*—, Palffy 40 tL 
:<). k. 173—, Czerw, krzyife austr. tcw. 10 zt. 
55*20, Czerw, ktzyża węg. tow 5 zt. 32*25, Losy 
luna, fijc. Rudolijj 10 zi. 55*—, S&imv 40 zL m. 
kon. 217*—, PoSycrM saicburska 30 zŁ 76*—, 
Tureckie oblig, prern kolej, po 400 ti. 135 25, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 538 —.

B w H stt 21 lutego Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 214—, Siaatsbahny 
139 80, Diskonł C^n.andh 193 60, Berlińskie 
Tc-warz. hcnći 164 75, L«ur$ 256 50, Bochum 
247* 6, Kolej połud. wschodnio-pruska —' —, 
Rubli: gotowkę 216*—, Ke> ': w?.rsz,-wled.
—•—. Kolej morza S " ó d z l e t r , —*—, Kolej 
,Vier\ł;o; kin* 152 10 Losy lu reff*  132*- Rtn- 
ts vło8»a — —, „Harpener* kopalnie węgła 
212 25, Kolej Marienburg-Mrawka -* - - ,  konso- 
łidatior. 425*—, Lombardy 17*75, Kolej Henry 
114 40 Niem.eekl ha-k narodowy 130*10, Kt- 
riaaa ^ rofm d 137 60 Akcje żeglugi hambur- 
skiej 143 90; Warszawę krótk'c (Kurz War - 
schab) — *—, Huta „Donnersmsrk* ?60 75

— S e N i p  2 i lutego Austrtc.ck-i-. 
r.cty 35 25, apire .jż — —.

— P a p y *  21 lutego procentowa renta 
99 mąka 29 70

■— E P K it i t łu n t  21 lutego Austrjacide 
kredyty 214 —, Koiej państw. —■—, Diskonto 
193 40, [.auM

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 lutego 1905 roku.

HOTEL GEORGEA Pokoje od 3 Jcor Kt. 
E. Sapiecna z Biłki. Hr. S. Piniński z Grzymałowa. 
Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr. S. Bniński z Kra­
kowa. Hr. J. Tarnowski z Wróblewie. Hr. P Samczan 
z Krakowa. J. Goetz z Okocima. R Kogalniceano 
z Czerniowiec A. Fedorowicz z Krzesrowic S. Moysa 
z Rudnik. W. Źardecki z Łańcuta. A. Buckwitz z Wie­
dnia. W. Serwatowski z jezierzan. A. Misiągiewicz 
z Sanoka. M. Podlewski z Czernic. 3 . Głogowska 
z Bojanie.

HOTEL EUROPEjSKI Hr. L. Koziebrodzki z Chle­
bowa. St. Zawistowski z Supranówki. J Woigner 
z Komarówki. S i Nowosielecki z Krosna L. Mako­
wiecki z Besarabii. J. Jarzy mówcy z Tejsarowa. S 
Pawlikowski z Bereżnicy. St. Grabkowski z Rossji. 
J. Krzyżanowski z Hulczy. Dyr Fr. Slęk z Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od relakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

f t . l l  CS *e skutki, jakie uzyskują damy\ H l t v W l t przez używanie angielskiego 
mleka ogórkowego. Po kilku dniach użyci? usuwa 
ono ze skó.y twar/y piegi, wyrzuty i inne cnoroby 
skóry, wygładza zmarszczk1, oraz nadaje twarzy, nie 
będąc szkodliwem dla skóry, białej świeżej i delikatnej 
cery. Mleko ogórkowe jest środkiem, odznaczonym 
na wystawach w Paryżu i Wiedniu Zarówio u nas 
jak też w Anglii usuwa ono z jżycia wszelkie inne 
środki upiększ jące. Cena flaszki 2 koron, do tego 
prawdziwe angielskie mydło ogorkowe za ) koronę; 
puder 1 kor. 20 h. i Krem ogórkowy 2 kor. Nabyć 
można w każdej aptece. Sład główny : Zygmunt Rucker; 
Lwów; F. Breyer, Przemyśl, Na Bras .e 1. 4; Reira 
i Spółka, Kraków.

O kulista
Dr. Jarosław Gruszkiewicz

ordynuje przy ulicy Łyczakowskiej 1. 19 A) od 11—12 
i od 4 -5 . 114

Sanatorjum zimowe
w K ryn icy

m  w illi pod „ T rzem a  r ó ż a m i11
pod kierunkiem

Dra Fraadszlia Knutowlcza
urządzone według wszelkich wymogów hyeieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice cna wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowi i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjuin 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
Cen r u m tark u w an e.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Oalicja).

i
i*>
I

F eliks B orod zie j
towarzysz stofsrski, członetc kasy chorych izgro- ćj 

irad -enia towarzys/y 
usnął w P inu dnia 21 lutego 1905, po długiej 
a ciężkiej chorobie, zaopatrzony św Sakramen­

tami, w 36 roku życia.
W głębokim smutku pogrążona i ana z dzie­

ćmi i rodziną zaprasza krewnych, kolegów, przy M  
jaciół i znajomych na obrzęd pogizebowy, który 
się oćbędz.e we czwartek dnia 23 go lutcgo b. 
r. c godzinie 11 rano z domu żałoby przy ulicy 
św. Marcina 1. 21, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 22 lutego 1905.
„Concordia* A. Kurko wsld.

Antoni Kotłowski
b. prywatny oficjalista

po długicn i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
ś r  Sakramentami, zasnął w Panu dnia 20-go 
lutego Iy05 r., w Żubrzy, przeżywszy lat 80.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 
dnia 22-go lutego b. r. c g  dżinie 8-tej rano 
w Żubrzy do kościoła parafialnego, skąć po od­
prawieniem tamże nabożeństwie zwłoki odpro­
wadzone zostaną na cmentarz miejscowy, na 
który w r.mutku pogrążona rodzina zaprasza 
krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych.

.Concordia*, A Kurkowski.

donieść Szanownej Publiczności, że otworzyłem

g ł ó w n y  s k ł a d  u ę d l i n
własnego wyrobu 249

p rz y  u licy B a to re g o  I. 8  w e  Lw ow ie
Polocam wędliny wszelkiego rodzsju, za dobroć któsy h poręcza się. Filja z n a jd u je  się przy ulicy 
Kaźmierz tyskiej 1. 39. Z poważaniem Ludwik S z y n d r a le w ic z , właściciel składu wędiin.



DZIENNIK POLSKI z dnia 22 lutego 1905 r.

(141)

Powieść z francuskiego

(Ciąg dalszy).

W obec podniecenia hrabiny, którego po­
wodów odgadnąć nie mogła, Magdalena po­
dniosła się, przeczuwając, że w takiej chwili 
obecność jej była raczej uciążliwą niż przy­
jemną.

Podała czoło pani de Presles i, poprostu, 
głosem słodkim, który przejął serce jej star­
szej przyjaciółki, pow iedziała:

— Do widzenia, kochana i najdroższa 
pani, życzę żebyś nareszcie dostąpiła szczę­
ścia 1

— Bądź zdrowa, kochana moja M a­
gdaleno — rzekła • hrabina całując młodą 
dziewczynę.

A kiedy Magdalena wyszła, biedna m a­
tka, nieszczęśl.wa i szlachetna żona, upadła 
na kolana ze złożonemi rękam i:

— Boże mój — modliła się gorąco — 
spraw żeby to bvł on, mój Ja k ó b ; spraw że­
bym go nak- nieć odnalazła, aoy stare iata 
moie upłynęły przy jego boku i żebym po­
tem 'i-i ' t "  - h \ i v r  m o ils!

Lecz musiała podnieść się nagle; s łu ­
żąca pukała do drzwi salonu.

— W ejdź! — zawołała hrabina, starając 
się pokryć wzruszenie.

— Proszę pani — rzekła pokojowa — 
depesza.

— Depesza... skąd?
— Z Paryża.
— Daj prędko!
Ruzdarła szybko opaskę i czytała 

chciw ie:
„Prokurator rzeczypospolitej 

„do hrabiny de Presles, w Roc, przez Blesmes,
(Aisne).

„Odpowiedź na list pani wczorajszy: je­
den z morderców, młodszy, ujęty tej nocy
0 drugiej w Paryżu ; śledztwo zaczęte, policja 
na śladzie drugiego.

Lombard“.
Hrabina usiadła na krześle, całe podnie­

cenie uspokoiło się naraz, inne myśii zajęły 
jej umysł.

Przyaresztowany m orderca, lo musiał 
być ten, którtgo miała u siebie, ten młody 
człowiek, którego o mało nie stała się ofiarą.

Teraz, w ciągu sprawy sądowej, nieuni­
knionej w tym razie, wszystkie tajemne bole 
jej życia, wszystkie niepokoje macierzyńskie
1 małżeńskie wydane będą na łup publiczno­
ści, łakomej zawsze na sprawy skandaliczne.

XI.
Podczas kiedy Dufresne’owi udało się 

piekielnym podstępem  pojechać do Creil 
furmanką uczciwego kupca, Surin, który po­
został sam w lesie, obudził się naraz, po- 
trząśnięty silną ręką.

Wyrwany brutalnie ze si.u, który był po­
wodem opuszczenia przez spólnika, Surin 
przetarł oczy, spojrzał dokoła z przestrachem 
i jednym skokiem stanął na nogach.

Przed nim był stary wieśniak i patrzył 
na niego ciekawie.

— Hola, przyjacielu, — przemówił wie­
śniak — czy już od rana za dużo w ypiłeś?

Nie pojmując jeszcze, w jaki sposób mógł 
go kto zejść, kiedy Dufresne powinien był 
pilnować, Surin miał tyle rozumu, że sko­
rzystał z zapytania wieśniaka.

— Tak, to prawda — odpowiedział zmie­
niając głos i mowę — złapałem Się... Prze­
klęte wino białe, wypiłem outeikę dla wzmo­
cnienia nóg, a tymczasem, mój przyjacielu, 
straciłem nogi do reszty 1

— A h ! wiecie, przyjacielu, zdradzieckie 
to młode wino nasze; trzeba się strzedz, pi­
jesz jak mleko, a potem nie meżesz się z 
miejsca ruszyć... Przepraszam, aleś nie z tych 
stron, jak się zdaje?

— Nie.
— Więc w podróży?
— Tak.

— Daleko idziesz?
— Nie, tylko do Creil, odwiedzić starą 

chorą ciotkę, biedną kobietę.
— Więc to nie wesoła podróż?
— O n! nie; tylko baba ciepła, rozu­

miecie...
— Rozumiem — zaśmiał się wieśniak — 

to nie do ciotki idziecie, tylko do jej worka! 
W szystko jedno, przybędziesz jeszcze nim 
zdąży umrzeć. Idąc prędko, za dwie małe 
godzinki będziesz w Creil!

— Tak s ą d z ę — odpowiedział Surin, za­
chwycony, że dowiedział się, jak daleko do 
miasta, gdzie spodziewał się znałeźć ocalenie.

— Ma się rozumieć — mówił wieśniak — 
jesteś już prawie w Saint Firmin.

— To praw dą, już tu jestem.
Mówiąc to Surin rozglądał się dokoła, 

w nadziei ujrzenia gdziekolwiek Dufresne’a.
Lecz nie zobaczył nikogo, wiemy dla­

czego.
Zawiedziony tedy, zwrócił się do w ie­

śniaka, który nie śpieszył się zapewne, stał 
i przypatrywał się z ciekawością Suiin’owi.

Surin, pragnąc uwolnić się od jego obe­
cności, zaczął, zataczając się trochę:

— W każdym razie, nogi mam jeszcze 
słabe, prześpię się jeszcze trochę, to mnie 
posili. Do widzenia, dobry ojcze!

— Jak ci się podoba, ja zabiorę sw^je 
drzewo.

Oddalił się, a Sarin udawał, że się na- 
powrót do snu układa.

Lecz z po za kamienia patrzył, czy chłop 
odchodził. Kiedy znikł zupełnie na drodze, 
zerwał się prędno.

— Czyżby Dufresne umknął? — rzekł 
półgłosem. — N.e widzę go ; to do niego 
podobne, ulotnił się z pieniądzmi ?...

...A to co znow u?
Jednocześnie z wielklem zdziwieniem pod­

niósł kamień, który Dufresne położył na pa­
pierach kompromitujących i zabrał się do 
przeglądania tych papierów jeden po drugim.

Przeczytał potem to, co było napisane 
na kopercie i krzyk wściekłości wyrwał mu 
się z piersi:

— Oh 1 łotr przeklęty I Dobrze, mój stary, 
ani myślę spnlić twoich listów ; przeciwnie, 
schowam, to mi posłuży może, jeżeli mnie 
przyłapią. Kiedy tak, mój stary Dufresne, 
mam cię w rękach... A gdzież są pieniądze? 
Ah! są, — rzekł, wyjmując ostrożnie stufran- 
kówkę z koperty...

...A więc teraz, wyciągajmy nogi i sta­
rajmy się, żeby nas nie pochw ycono.. Potem 
zooaczymy, jak się zemścić... Porachujemy 
się, stary lisie 1

Wymówił to głosem stłumionym, wście­
kłym, wpakował papiery do kieszeni, scho­
wał stufrankówkę do portmonetki i -wyszedł 
z lasku, kierując się do nrssteczka. t'C. d  n.)

Od 16 lutego b. m. Goście z Warszawy, Adolfina 
Zimajer, Antoni Fertn r, Wincenty Rapacki i Leo­
pold Morozowicz wystąpią w jid  ioakto>vych ope­

retkach ja k  .Węglarze*, Piosnki tyrolskie*, „Lizka i Fry :ek*, „Krew nie woda* 
i t. d. Reszta programu sm d a  się z pierwszorzędnych atrakcyj, które ogło­

szone są afiszami.

Colos;nn
Maszyny do szycia i haftu

na raty i za gotówkę poleca
WŁADYSŁAW KUKAWSKI

(przedtem Jan Lauruk) 234
Skłsd maszyn do szycia we Lwowie, pasaż Mikolascha
Bezpłatne kursa szyć’a i haftu. Cenniki na każde żądanie gratis i franco. 

Skład i pracownię nożowniczą prowadzi p. LAURUK Halicka 6.

Kawiarni! ftmoyjfcftlsa
przy  ullcj Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 

Codziennie koncert muzyk; wojskowej. — Początek o godz. 9-tcj wieczór,

Dependance 190

Jtotel Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedie.

Pierwsze gatk. Towarzystwo akcyjne
dla przemysłu chem icznego

(przedtem Spółka komandytowa Juljana W anga we 
Lwowie, uKca K ściuszki 10, pa rie i)

poleca
U  lk o  

wt t ne ?o 
wyrobu.jfawozy sztuczne

250 Gwarancja składników.
Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie.

Specjalne nawozy ^  KsaS ; M  Tru-
i Drzewa owocowe.

ą .a s z e ^ ie  monety zag ran iczne*^!
253 kupują i sprzedają najkorzystniej

™  M. BIRNBAUM i Syn
w e  L w ow ie, u lica  S y k s tu sk a  I. 4

Dom bankowy i Kantor wymiany.
Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą.

Nowość! WtF* Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

t vłi>btg» psrowsgo p&ltois
c o d z ie n n ie  ś w ie ż o  co lo n a  * f g

ściśle podług zasad hygleny, 
zapomocą 

p o r g c e ę  o j io w ie trza  I
Znakomita w smaku i aromacie, codzleó świeżo palona!

7 , kito kawy palonej Melangc Nr. J. . . z ł ,  -  *70
m m .  » » h. *. . * „ *90
I  l  .  .  „  m. .  .  .  „  Mo
• • ! ;  „ i v ....................................... i-20
„ „ Mciunge cesarska , V. , , „ 1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety tz: zacliowqje znakomitą arom ę, czysty, delikatny smak, 
największa wyd itność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli Kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa ­
da* 1, V® V* I % M o.

Poleca handel nerbaty i kawy
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry

II
M<f>v v5t*L 
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O s t r * e i ; e n i e e
W obec faktu, że tu i ówdzie podrabiają wyrabiany przezemnie. przez długie lata

HAYA puder antiseptyozny
d l a  n i e m o w l ą t  i d z i e c i

naśladując łudząco formę pudełka i kolory opakowania, zwracam uwagę na zarejestrowaną markę
ochronną, etykietę i opakowanie mego wyrobu.

H T  HAYA puder a n iise p ły cz n y
sprzedaje się ty lk o  w  o ry g in a ln y ch  p u d ełk a ch  po 70 h a l. wedle umieszczonego tu wzntu. 

Jeżeli więc puder nie ma takiego opakowania, nie jest prawdziwy i dlatego żądać należy wyraźnieHAYA p u d r u  a n t i s e p t y c z n e g o

S i p g i g j l t

a innych wyrobów nieuczciwej konku renc ji n ie  przy jm ow ać 
Wkraczających w zastrzeżone mi prawa, pociągnę sądownie do odpowiedzialności

WW Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.
Stłaś wysyłkowy: S. Hay, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny, Lwów.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący 2 dniem 2G*go lipca 1904 loku, —■ (Czas środkowo • eurepejsd),
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po Cwowa z:
(na aworzec główny)

Ickan, ii& m . Bak-^rejrtu, K onatsatynopota), £y<U«towA. 
O elAtyna. (od liiO  du J0;4) Z a le * « r y k , Nófro»:*Ucy, 
B u h o m k th a . C ju d iM . S eretb u , fU d o w io e , Dc t a j  
W gfry i S uczaw y  

Kratkowa, (B -rlina. W rocław ia, W arw aw y, W iednia Carla- 
P rtg i) , W ieiiczhi, O rłow a. W JwŁł,• ('u-aMirki, Ztkapanero 

Tarnopola. Bnr«k w in ik icn , G rrym alow a

K rakowa. (B^rlirta, W ro c ła w ia , W arszaw y, W iid n ia ,  
K a rie lłd ti P ragt). O rłow a, Now*jęo S a et* . O łw ifc im a,  
ia io p A iis g o  p W ie l ic tb ,  fty toan ow a, Sa
n o k i Chyr ow a  

łJŁ ta , O o rtk o w a , K aiusza, D elatyn a pr7.©2 K ołoroyjt (od 
.‘ 1!4 do 301* w n ;ed iie ią  i św is ta ), (od
P S  do ł0 |9  w !,), B rodiny. B u tny S u craw y. Dorny  
W atry (̂ -3 1 j7 do 3 łj3 ) ,  S a r a tt , P«)rbcm sthq  

R aw y rack'.v;, S o ta la
5’^ w o ło c r y a k . (Odassy i K ijowa), Brodów  
L#.wc.tzDOjfo, (P a « tu j, C b yrow a. B o rya iao  a, K ainaw  
Sam bora. C byiuw a 
‘ó łan taław ow a. 2 ydarzow a, Fc-tuto% 
ta  w orow  *
K rai-jw a (B erlina, W roałsrria, W ś r u a w y , W iad n u  k arlś-  

badu, Frajgt), Z ak op an «fo  prroo K raków, W iih f ic b  
S trdta , O rłowo, li^ tc-Ł u b o i s  (P aaitn)

Boryeiaw ia  
B zaetcw a , /a ro a tew ia , Lubaczown  
ŁoL im yi /y d a c io w a  Potutor, K6rt>fm«»5 
ŁawocTnago. K aJnszi, C b yrow a. B orysław ia  Eoebaw:.^y 
i £ / i io w * , (B o rL n a , W recłnw ;*, W ied nia , Karlabudu. Fra- 

Ki), N ow ego b ącza , Jiu.4*. T arnob rK iju, R y csan ow a, 
tw onicaa, S an ok a . Chyrow a  

I tk iie . C zortkow a, Kałuaza, % alesxczyi. Siocm am a, N ew o  
*i#Jtey p n o a  Z a c z ię ,  W y in tc y , Ser«U>n, S nezaw y, 
łta d o w iee

Podwołocsyak (Ofieaay, k ijow a). Brodów, Brzym aiow a, 
H o ta t y n a ,  Kop? czyn iw., Kozowy 

iurtU ł (od ń  do 90|tł), Skolego (od 1 \S  do S0|?), S try ­
ja , Drozłobycta, Boryaław ta 

Jaw orow a
H?) :ea S okala . Lribaczowa. Rr.wy ru-kicj

(OiiMav, K ijowa), Brodów , Srzym fiJowa, 
PatiiMK, ?jlea.'t;7y k , H u aia tyn a , Iw a c ia  p u sto to , Sks-  
fy , ttopyczym ac  

Kr«jrowe, (B e r b r a . W rcrław»r.. W ied n ia . K arlsbad*, Pra 
p ) .  OówręeiESA. S o fL e j , K ocm yrzowa, W ielicaki, Or- 
fow ą. fiiiolca t i*  D em bica , S am bora. Chyrę wg 

lełran. Ł yd aczow a, N ow oiualicy, Saretłin , B erbom ath a , 
G łodm a. B rodiny,

Krair.awa, (B ariina, W roeraw ia, W ie d m i, K arłebadu, Pra- 
& ).  ZaŁftpaaega prza* Kraków (od SbiS d» '.Sjfii). 
Nwwafft O rłowa (od 1J7 do Jcsśa, Luba-
« o w ś , S an ok a, R y m an ow a, łw o n te ta , Cbyrow a  

Ickan , (B nParesztu), P otu tor, Żydacr.owa (od 115 do 36|9j 
C x o r tto \ ■*.. B u s ia ty n a , K ordem #*# , N ow aeiełtcy, 
D aray W atry , Su czaw y  

K rakowa, (B o r iłtu , W r o c ła w ia , W ied n ia , W a /n a w y ) .  
P r e fi K ariabadu, O św iecim a, W ieh cik t, Lnbacaow* 
T a n e h r z e g a , Iw onicaa, R y m an ow a, S eu o k a  C hyrow a.

Sam beea, CLyrew a, S a n o k a , R y a ia n o w a , Iw om  om 
Janka

?«dwotocay«K, (Odeaey, K ijowa), B rod ów , C op yesya iM , 
Zai*s cryŁ. S k a ły , Iw an ia  p a siek o , H u e u ty n a  

Ław->cził*4o, (FM Etn), C b yrow a. K a iu e u , B o ry ttew i#  K»- firawiay

na uworzec „Pojzamcze*
7'o.m epcła, Bor«k w ie łk ieb , G izym ałow a.

P ó d w o ło u y ck , (Od#asy, K ijow a), B rodów  
(•‘c^ w cłc^ rysk . (O dow y, K ijow a), B rodow , G iry n ia iew a  0 r .

C łty n a ,  K opyczyn iec, Csortkowa 
P odw ołoc.iytk , (OdeM y, K ijowa), K opyczyn tec, ZaiAs*cz,yk, 

P o ło to r , Iw ania  pr^ctogo, S k a ły , H u sia tyB a , B ro2ow  
Crrym ełow a

ł-tę

6*50

S.ib 
fl 50

rm
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Zf £wew* i t :
(z dworca głównego)

K r a k a ła . (W iid n ia , W rocław ia , B er litia . W *r#*a«iy, 
p .  Sr.rlsLaduł, RozwadowiT, , C b a b o w tł, Ź hSl j- 
paoago p. R z e n o w , O rłow a, Now«^f- Sącza  

ick au , (Jam . Bu karesztu, C on stan cy;, KCrfismotó
ł | 5  do 30ji)j, SioL. r u n g ., S r r e th a , B erh o a ietn , B io -  
d m y , 3 'acr.3w y. £)->rny W atry , K otm ania  

K rakowa, (W iednia . Virrociaw ła , B artin a , P r i^ i, Karlaba^o) 
C byrow a, P eezta , S am b ora , Sarł-oka, MerS Laboreau. 
H- m an ow a, Iw on icza , Jasła , S tróż, Kielc*-. O ripira, 
w t^ lłczk i. O ^w j^cim a

k k a r ,  (Jaa», Byka-resrlu, B o tu eta n j, ^ yd arzow a, PoB jtoc. 
Kórbamffitó. Czort.cowa. ?iowooiehcT , B rod in y , P u ln ^ . 
D orna W atry (od 1)7 dc* 3113), S u r o w y  

P c d w o ło c i^ ik , (K ijow a. O dttwy), B rod ów , £opyjtxyn>** 
H uśaatyna, Caort owa  

Ław ocznego, (P o n tu ), D rohobycza, B orysław ia  
Jaworow a
K ra to w a , (W ied n ia , W rocław ia , B e r lin a , P n p ,  K adaba- 

d.t), Lubaczow a, Sam bora. C b y ro w a , R ozw adow a, 
N adbreeŁa Z ek n oan ego  (#. Kraków od S5 |5  do 

K rakowa, (W ied n ia , W arszaw y, Pragi, K arisbadn), Se.noka 
R y m an ow a, Iw on icza . Tarnoł>r?,ey:a, S tróż, N ew fg c  
Sacaa, O rłowa (od l i?  do ISJft), O jw t^ ia i ł  

Ł a r o c z n e g o , C b yrow a, BorysLawia, Kaiuaz-i, C h o lero w a  
Sam bora. C h yro w a  
T arnop ola , P o tu to r
C M m iow 1-* , D e la ty n a , ]6aieezcryk . Nowooteliay  
Bełżca, S ck a ia , Lubaczow a, R aw y r .
P o d w o tcc iy sk  (Kijo^*., O d osty), B rod ów , tfŁpycsTłn**, 

C7ortkowa, Hue^yna. Skały, iw^nta pujtegc, -firtry 
m ajow a

Ic k a n , (B otusaaa , Ja««. B ok areaztu). Kaiu-łeji J .ydterow a  
C zortkow a, Z* W  czy k , Wy ln ic y ,  Kóró#irł»?ó. Kc-cie* 
m a . W atry , S n c ia w y . i^owoatelicjr

K rakowa, (W ied n ia , W rocław iu, B er lin a , Pragi, K ezlska  
dn), Jaała, C habów ki, l^akoptMiegn, W ;eb»ukif >4. 
c m , Lubaczow a, O św ięcim  a 

T u eh li (od 1516 dl? M |9  w ią c z c ie i, SkoiAgo (od IjS ńcł 
50 |8  w łą e m ił) s S try ja , C b yrow a, B-r^yafawi?, Ofcc- 
dorowc..

Rzeszów?.. C a r o w a
S am b ora , Chyrowo.

K o ło m y i, S iy d « x ó w a

K ra k o w i (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B efisn a , ,JV s.'« w * 'ii. m -  
g i, Kai Libidu C b yrow a. M tzo La bor er ‘A
S ącza. O rło w a  O rtw ięcim a 

Ł aw ocznoęo, (F esztn). C byrow a, B orysław !* . K ałsea: 
R aw y  n w k ie i.  S okala  
P o dw ołocayak , (K ijo w a , O de.izy), B ro d ó w  
P rzem yśla  (od 1)5 do 30|fł w łączn ie). C h y io w * . N. 2.M&r*J 
Ic k a n , C zo rtk o w a, Zsieesc^yk*. D e lu ły n a , W y ^ru cy , F.rowi- 

Bielicy, B e rh o m efL iu , C z u J in a ,  S<ir#>u, B K .h r i ) .  ‘ lj;*. . 
Wa*.iys SuciA w y  

K ijk o w a , (W iedn a, W rocław ia , W .vo*aw yt C l.y .o w /.. I \ ; 
m n n ow a, ik o n ie  *a, Tainohrzcf;.*, Ciio-ua, W*p*;w:-*,5? •• 
C h abów ki, ZAkopADfgO ( o i  ij*» do ftś fi * mi ...
*0:4), Jr-sSa

P o jn o io ć a y e k . B rodów , Kopy czy a te e , I r a n  ta ?•,-
tnto.f, S k a ły , H u*;s,tyo*r' / ,a )9«rcryk . (jfrsy iarJfw i 

S L y je
R e * ?  ff*, Wba«ova tkałiej aied*i#Ji)

Pmiwołoczyffc, fOdwmjr 
7j  '

. . . . .  Ki jaw a). B rodów , K onyczyunit.
r fK  r e ta ta r , Iw a m a  pturt ^c, SkaAy, tiu«vtŁyn*!

z dworca „Podzamcze*
« '(rc.iwotoffiiyak, (K ijow a, Cdonsy:, B rooów , A o p g u y i  
j K csiaćynR . C *ortkow i 
I f a n i  opola, P otu tor
5 Padwołoc:yek„ (Knowa. OdeesyJ, Btodow, f».o 

Li6*Ci.>kt Hwńatyca, S k a ły , l. 
mało Wit, C.ońko « a

Podw ołor^.jłfe, (Kyowt, Odeery). Reedów  
PodwnioczyeJt, Bror*. Krfpyc.-yrijet., f »au;» piiftu-;.

S k a ły , Pcrrtsto.*', 'ijA zs? ,rt:.k ,  fcrtyujuJ-ii;-,

‘P jcr.-tn cs. A* v*auia pu*tił50. Gre>

Pociągi lokalne.
* Brzuchuwfc 6-42, 7 30 rano, 11-45 przed pot., 147, 

315, 4 % i 5 03 po połua. 7 54 i 912 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8-20 rano, 116, 4-»5 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10-10 wieczór (od i 5/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę 1 święta)

Ki Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 15/9 włącznie 
t* nlediieię i święta)

£ Lubienia W 11 *35 wieczór (od 15 5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę 1 święta)

do Srzuchowk -5*48 rano, 9 30 t lO-.̂ O przed pornci.. 
12-32,2-05, 3 35, 505 po połud,, 7 05 804 witczO-. 
(od8/5dol1/9 włącz.), 1110 w nocy (każdej mhl, 7 

do Janowa 650 rano, 9-15 przed połud. (od 1/5 dc, 
30 9 w‘ącznie) 1-35 po połud. (od 15,5 do 3i/8 
w niedzielę i święta), 3* 13 po połud. (■>.• «
30/9 włącznie) i 5 48 po porud.. 

do Szczerca 145 po połud- (od »;5 do ii ,*  wiączi 
w niedzielę I święsa) 

do Lubienia W. 2-15 po poltjdr.. (od 15,-3 do i )/9 
w niedzielę i święta)

łianMuaca i, 9*
miejski era

późniejszy o 36 
, niustrowane przewDdnw. 
kolet pańeujyowych, pwa#
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Dr. Ostaszewski-Barański
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Z KRAINY h!

- - - STU WYSP i
Wrażenia
Dalmacji

z wycieczki po 
i jej wyspach.

K arta  ty tu ło w a  Wyko­
nana przez art.- malarza 
p. M. H arasim ow icza.

-
Lwów 1902. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

_ —

Główny skład w księgami 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pl. Marjacki.
— s

L. . lilii IIII! U i

płynny (was watowy
dla 244

wyszynku piwa i do sporzą­
dzania wody sodowej

dostarcza po najtańszych cenach

lu li tedssM
D om skadłt

MSliiren (Morawy).

-yiL̂
7

35£=
m

Dr. Ostaszcwski-Barański

Z ul Prawy. 
S a w y  i  S o u y

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami M Schmltta 1 Sp.

Dłowny skład w księgarni 
Oobrynowlcza i Schmidta 
wc Lwowie, pl. Kapitulny.
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Już wyszły pocztówki
ilustrowane na tle powieści histor.

M i i t i j r
Henryka Sienkiewicza

według oryginałów kredkowych K. 
Górskiego, przedstawiające bardzo in­
teresująco ważniejsze epizody słynnego 

dzieła. 247
Kazimierz Kamiński

wybitny artysta dramatyczny w sześciu 
rolach. Serja fotograf, zdjęć wraz por­

tretem 1 ko*.
Obrazy Juljusza Kossaka

komplet 4C reprodukcji 4 kor. Do na­
bycia w księgarniach i handlach pa­
pieru lub za przesłaniem nalężkośei 

i 10 hal. porta dostarczą

jtowarlh i KlcczcńsHi. £w6w.

CwewsKi* Foto-Pto^n
w Pasażu Hausmana (46 razy pre­

miowane) 
od '•/, do a5/3 do widzenia: 
Wielce zajmujące zwiedzenie

St. F ra n c isco .
Wstęp 20 hal 251

# » .{« (•« < *  Lwów, ulica Trzeciei 
Maja 1. 2, poleca tyli 

najlepsze gatunki kawy od kor. 2v 
hert aty od kor. 6‘— za kilogram, k 
kao i koniaki po cenach przystępny!

KAW A prlona V, klg. kor. 2 .

Wydawca ’ odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewild. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmiłta i Sp„ pod zarządem J. O. Piotrowskiego.


